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Po przesileniu.
Telegramy „Głosu Narodu” t . dnia 9 stycznia

Wybór nowego prezesa Koła.
Wiedeń ^Tel. wł.) Na środą i czwartek 

zeoteł/ zwołane posiedzenia poszczególnych 
frakcyi w Kole polskiem, celem porozumie^ 
nla się nad wyborem nowego prezesa Koła 
polskiego. W» ś r o d ę  odbędzie Bic poeitdze- 
rn* frak .) i nar o oowo-demokrai, -znej.

Jako przyszłego prezesa Koła wymieniają 
stanowczo obecnego wiceprezesa P a w ł a  
Stwlernię. W razie wyboru na prezesa p. 
Stwlernia przeszeołby na emeryturą, jako u 
rzędnik kolejowy. P. Stwiertnia jest inży 
merem kolejowym. W Izbie posłów zasiada 
od lat kilkunastu, należy do demokratów 
postępowych. Wiceprezesem Koła jest od ro- 
jsa. Zajmuje się epecyalnie sprawami kulej o
WBBli.

Ataki byłego ministra.
Mfigdeń. (Tel. w ł) W „Montags Revu*“ 

organie przybocznym byłego ministra Dra 
Bilińskiego ukazał się dzlsiąj wstępny arty  
kuł. k tóry sląje w obronie Dra Bilińskiego 
i całą winę za niewykonanie ustawy kana 
łowej zwala na Lar. Blenertha. Autor a rty 
kułu zaczyna swoje wywody od tego, źe 
pnjt«<BA sto-ra wypowiedziane rzekomo 
przez bar. L ijnertha nu konferencyi w spra' 
wie kanałowej „Ja w tem waryactwie nie bę 
dę brał udzialuu. Rzecz prosta — powiada 
n-tykuł dalej — że jtśli prezes ministrów 
nazwał ustawą kanałową w&ryactwem i w 
ten sposób wystąpił, —- tó ani minister han 
dla, ani minister skarbu nie mogli nic mó
wić ani działać.

Dalej rozpoczyna autor artykułu o s t r ą  
k a m p a n i ę  p r z e c i w  n o w e m u  mi n i  
z t r o w i  D r o w i  G ł ą b i ó s k i e m u .  Ostrze
ga mianowicie Niemców, aby nie dowierzali 
newemu ministrowi i przedstawia go, jako 
przyjaciela Czechów, zwłaszcza zaś jako oso
bistego przyjaciela przywódcy Młodoczechów 
posła Mastalki. Jeśli Niemcy będą zbytnio 
dowierzać Drowi Głąbiósklemu, wnet rozcza 
rują się do niego, gdyż nupotkają na rozli
czne nieprzyjemności, zwłaszcza w sprawach 
personalnych.

Wobec tego w z y w a  autor artykułu 
s t r o n n i c t w a  n i e m i e c k i e ,  a b y  c z u 
w a ł y  i n i e  d a ł y  s i ę  z a s k o c z y ć  n i e 
s p o d z i a n k a m i  z e  s t r o n y  n o w e g o  
m i n i s t r a  k o l e j o w e g o .

Artykuł ten, którego autora wszyscy się 
domyśląją, wywołał w sferach polskich obu 
rżenie na Dra Bilińskiego, że w obecnej chwili 
napada na bar. Bieneitha, i zarzuca mu rze 
czy, przed którymi bar. Bienerth nie może 
sią bronić. Również napaści na Dra Głąbió- 
sklego spotkały sią z jednomyślnem potę
pieniem.

Powołanie bar. Forstera.
Wiedeń. (Tel. wł.) Korespondent „Głosu 

Narodu" dowiaduje sią, ź« istnieje wielkie 
prawdopodobieństwo, iż na jedno z kierują 
cysh stanowisk w ministerstwie koiejo 
wem powołany zostanie bar. F o r s t e r ,  któ 
ry był szefem sekcyi w ministerstwie kole 
jonem . Bar. Forster jest zwolennikiem pro 
gramu chrześcijańsko-społw mego i ulubień 
cen byłego ministra kolejowego W it t a k a ,

który zasiada obecnie w Izbie, jako poseł 
chrześcijańsko-społeczny. Powołanie barona 
Forstera do ministerstwa kolejowego ozna
czałoby, że nowy minister kolejowy Dr Głq- 
biński ma zamiar iść i^ka w ręką z obozem 
chrześcijańsko-społecznyni.

Posiedzenie Koła polskiego.
Wiedeń, (Tel. wł.) Dzisiaj na godz. 3‘30 

popułudniu zaproszeni zostali wszyscy nowi 
ministrowie doprezydyum ministerstwa praw
dopodobnie celem wręczenia im nominacyi 
cesarskich.

Na godz. 530 wieczorem zwołano posie
dzenie komisy! parlamentarnej Kt la polskie
go Na tem posiedzeniu nowy minister kolei 
Dr G ł ą b i ń s k i  poźegna[się z Kołem poiskiem 
jako preze-*, poczeni obejmie zawiadywanie 
sprawami Koła aż do wyboru nowego pro 
wego, wiceprezes Stwiertnia.

Zdaje ssę, iż na to posiedzenie przybędzie 
także nowy minister rodak Wacław Zaleski.

Nowi ministrowie.
Nowy gabinet liczy 8 Niemców, 2 Pola

ków i jednego Czecha (Dra Marka). Pod 
wzglądem politycznym Dr Hochenburger jest 
woinomyśluym Niemcem, hr. S t u e r g k b  
umiarkowanym niemieckim liberałem, Dr 
Weisskirchner chrześcijańsko-socyalnym, Dr 
Ołąbiński polskim uarodowym-demokratą. — 
Inni ministrowie są urzędnikami i nie anga
żowali sią dotąd politycznie. Wiadomo atoli, 
że p. Z a l e s k i  zbliżonym jest do konser
watystów polskich, a minister skarbu Dr 
M o y e r  do staroliberałów niemieckich.

Z dawnego gabinetu pozostali: bar. Bie
nerth, Dr Hochenburger, hr. Stuergkh i gen. 
Georgi.

Z nowych ministrów politycznie najwy
bitniejszym jest Dr St. Gł ą b i ń Bk i ,  minister 
kolei. Dr Głąbiński lic/y lat czterdzieści kil
ka. Żaden Polak nie został tak  wcześnie mi
nistrem. Dr Głąb.óski zobtał juz w 29 roAu 
życia profesorem ekonomii politycznej na 
uniwersytecie lwowskim— Uczeń Dra B.liń- 
skiego napLsoł obszerne dzieło pod tyf. „Nau
ka skarbowuści“ obok mnóstwa innych prac 
naukowych, które wyrobiły mu imię wśród 
polskich ekonomistów. Wybrany porłem do 
parlamentu w r. 1902 z miasta Lwowa, a 
wkrótce p(tem  i do Sejmu przyłączył sią 
odrazu do kierunku narodowo-demukraty 
cznęgo, jaki z Królestwa zaczął się za po
średnictwem „Słowa polskfego" i „Przeglą
du wszeebp' lskiego“ przedostawać do Gali
cy!.

W r, 190cs zoitał wiceprezesem Koła pol
skiego. w r. 1909 prezesem. W r. 1908 o- 
trzymał order 1 ncis«ka Józefa.

Dr Głąbiński . st specjalistą w sprawach 
ekonomiczny' ;dznacza Bię wielkim zapa
łem do pra aćfeą sumienuośclą i pra
wością. Au miał wielkie — dzisiaj
stoi u ceiu. i ii-z n i e g e  n a r o d o w a  de
mo k r a  cy a staje się stronnictwem ś c i ś l e  
r z ą d o w e m .  Musi to wpłynąć na jej sto
sunek do Namiestnika B c b r z y ń s k l e g o .  
Nie można w Wiedniu rządzić, a we Lwo 
wie rząd zwalczać.

Nowy minister skarbu Dr Meyer ,  uro
dził się w r. 1854. Od r. 1900 jest szefem 
sekoyi. Od r. 1910 prezydentem centralnej 
komisyi statystycznej. Jest nadto honoro
wym profesorem ekonomii polit. w  uniwer
sytecie wiedeńskim. Uchodzi za doskonałego 
znawcą spraw podatkowych i przez czas pe
wien stał na czele sekcyi podatkowej w mi
nisterstwie skarbu.

W a c ł a w  Z a l e s k i  jest synem byłego 
namiestnika, ministra dla Galicyi i prezesa 
Koła polskiego, Filipa Zaleskiego. Większą 
część swojej dotychczasowej działalności spą- 
dzlł przy władzach administracyjnych w Ga
licyi i w ministerstwie rolnictwa.

Urodzony w roku 1868, wstąpił w roku 
1890 do służby państwowej. W roku 1901 
przeniesiony ro&t&ł do ministerstwa spraw
wewnętrznych

W r. 1903 itmął, jako radca numieetni- 
®twa, na czele biura prezydyainego namiestni 
ctwa we Lwowie. Z początkiem 1906 zustał 
radcą dworu, a jeszcze w tj m samym roku 
został mianowany szefem sekcyi w nrnister- 
stwie rolnictwa.

narki, ludność urządziła mu żywą owaeyę. Po 
Te Deum udał się król do obozu. W świetnym 
pochodzio reprezentowane były także szczepy 
okoliczne przez swoicb wysłańców. Przez całą 
drogę witał króla zebrany tłum Hiszpanów i tu 
bylców. W obozie przedefilowała przed królem 
polieya, złożon* z tubyiców,

Muilla. (T. B.J. W obecności króia poświę
cono mauzoleum dla żołnUi^y poległych w kam
panii w Riff. Król przyjął na posłuchaniu gene
rała francuskiego Tute, którego prosił, by za
komunikował francuskiemu rządowi serdeczne 
pozdrowienie.

Ktfl Alfons w Afryce.
Metilła. i * B.J w  obecności .króia, prezy

denta ministrów i ministra wojny oraz świ
ty królewskiej, odbyła gię, pomimo rzęsiste
go deszczu, uroczysta msza połowa.

Król był potem obecny na uroczystości 
oddania nowych sztandarów pułkom, poczem 
przedefilowało przed nim 10.000 wojska. — 
Licznie zebrany lud witał k r ó i a  o w a c y j -  
n i e.

Mslilis. (T. B.). Gdy król Alfons onegdaj wy
siadł na ląd w towarzystwie prezydenta gabi
net a Gamalojasa eraz ministrów wojny i mary

Telegramy.
Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 9 stycznia..

Echa sprawy ś. p. SzenderowiczoweJ.
Lwów. (Tel. wł.). „Dziennik Polski" ogła

sza oświadczenie Dr Lewickiego brata mor
dercy ś. p. Szenderowiczowej, w którem ten
że stwierdza wobec zarzutów prasy, że koń
czył studya akademickie w Heidelbergu i tam 
uzyskał stopień doktorski. Zapowiada odda
nie oszczerców pod sąd.

Zdrowie cesarza.
Wiedeń. (Teł. wł.) Stan zdrowia cesarza 

je st już jak  najlepszy, W piątek przyjął ce
sarz na posłuchaniu wspólnego ministra skar
bu bar. Buriana. Audyencya trwała przeszło 
godzinę. W sobotą była u cesarza na audyen- 
cyi arcyksiążna Marya Walerya.

Dzisiaj stan resarza je st bardzo dobry, 
tak  iż lekarze uznali cesarza jako rekonwa 
lesceota. Jeśli stan taki pozostanie nadal, 
cesarz w najbliższych dniach, o ile pogoda 
będzie sprzyjać uda sią do Burgu.

Nowe wybory w Niemczech.
Berlin. (Tel. wł.) Wbrew powszechnym 

windomościom. iakoby wybory do parlamen
tu odbyć Blą miały w listopadzie, donoszą dzien
niki berlińskie, że wybory odbędą się już na 
wiosnę r. b.

Rząd nie chce dać socyalnym demokra
tom zbyt diugiego ntł przygotowania
wyborcze.

Przyjaźń rosyjsko-francaska.
Wiedeń. (Tel wl.). „Neue Freie Presse" 

donosi, że wczoraj popołudniu bawił w Wie
dniu w przejeździe z Persburga do Paryża 
były gubernator Indochin, Paweł Doumer, 
który jeździł do Petersburga w celach poli 
tycznych i finansowych. W Petersburgu był 
na posłuchaniu u cara, oraz konferował z 
szeregiem wybitnych osobistości, między in 
nymi także z rosyjskim ministrem skarbu 
Rokowcewem.

Przedstawicielowi rNeue Freie Press©" 
oświadczył p. Doumer, źe przyjęcie go w Pe
tersburgu wywarło na aim jak najlepsze 
wrażenie. Jss t przekonany, że R o s y a  p o 
z o s t a j e  n a  t a k i e j  s a m e j  s t o p i e  
p r z y j a ź n i  z F r a n c y ą ,  j a k  d o t y c h 
czas .  Wprawdzie nastąpiło peane z b l i ż e 
ni  e i zacieśnienie przyjacielskich stosunków 
między Rosyą a Niemcami, ale sprawa ta 
nie zmieni w n c^em stosunku Hosyi do 
Francyi.

Demonstracye w Portugalii.
Paryż. (T. B.) Ajencya Havasa donosi z 

Lizbony: Wczoraj wieczór n a p a d n i ę t o
lokais redakcyjne trzech pism monarchisty 
cznych i wyrządzono materyaiue szkody. — 
Wojsko strzeże teraz redakcyj.

Znowu niepokoje.
Konstantynopol. (T. B.) „Jeni Gazetta" do

nosi, że w Bassorze wydarzyły się rozruchy. 
Jeden bazai splądrowano. Wiadomość tą po- 
twierdiiły także źródła angielskie. Z Bag
dadu w yslano do Bassory 100 ż a n d a r 
mów.

Echa walk z bandyta Ti.
Londyn. (Te!, wł.) Wśród bandytów ro

syjskich, którzy należeli do bandy ottrzeli- 
wanej przez policyę na ul. Sidney-street na 
leżał także niejaki Greabfcheid, zwany tak
że Woroncewem. W r, 1905 przybył on do 
Warpzawjy gdzie komitetowi rewolucyjnemu 
zaproponował swoje usługi. Kiedy jednak 
komitet propozycyę Woroncewa odrzucił nie 
mając do niego zaufania, ten utworzył ban
dą ekspropriaterów, która na własną ręką 
rabowała i mordowała. 12 członków tej ban
dy aresztowano I powieszano. Reszta wraz 
z wodzem uciekła do Londynu.

Także drugi bandyta zwany Piotr K ra
wiec „działał" w Rydze w r. 1907. Stąd u- 
ciekł do Londynu,

Trzeci aresztowany za udział w morder
stwie w Honndsditsh był uDrany bardzo ele 
gancko i miał na palcach bardzo kosztowne 
pierścienie. Poiicya podejrzewa, że w tym 
ostatnim odkryła osobnika, który prócz wie
lu innych ma na sumieniu także zbrodnie 
na tU ssksualnem.

Nowy gabinet.
U. k. biuro korespondencyjne aonosi:
Jak Bią dowiadujemy, ce?aiz zatwierdził 

na wczorajszem prywatnem posłuchaniu 
przedłożoną przez bar. B enertha propozycyę 
w spiawi© ctworzenia nowego gabinetu. Po- 
dłu tej propozycyi nowy gabinet będzie miał 
skład następujący

Prezydent ministrów — Dr bar. Bienerth, 
m inister Bpraw wewnętrznych — dotych

czasowy szef sekcyi w ministerstwie robót 
publicznych, tajny radca, hr. Dr Maksymilian 
Wickenburg,

minister oświaty — tajny radca, hrabia 
Stuergkh,

minister Bprav.iediiwości — tajny radca 
Dr Hochenburger,

minister skarbu — dotychczasowy p re
zydent centralnej komisyi statystycznej, taj
ny radca Dr Robert Meyer,

minister handlu — tajny radca, Dr Ry
szard WsUskirchner,

minister robót publicznych — dotychcza
sowy szef sekcyi w ministerstwie kolei, Dr 
Karol Marek (Czech),

minister kolei — poseł do Rady państwa 
i Sejmu, prof. Dr Stanisław Głąbiński (Polak), 

minister rolnictwa — dotyczasowy radca 
dworu przy rządzie krajowym w Opawie, na- 
ron Wojciech Widmann,

minister obrony krajowej — tajny radca, 
marszałek polny porucznik, Fryderyk Georgi, 

minister bez portfelu — dotychasowy 
szef sekcyi w ministerstwie rolnictwa, Wa
cław Zaleski (Polak).

Odnośne urzędowe ogłoszenie zamieszczo
ne będzie w jutrzejszej „Wiener Ztg“.

Odznaczenia byHycir ministrów.
Biuro korespondencyjne donosi dalej, że 

dotychczasowy minister skarbu Biliński o- 
trzymał b r y l a n t y  do wielkiego k r  r y ż  a 
orderu L e o p o l d a ,  dotychczasowy minister 
oświaty H a c r d t l  order Leopolda I. klasy, 
dotychczasowy minister kolei Y r b a  order 
żelaznej korony I. klasy, dotychczasowy mi
nister robót.publicznych R i t t ,  s t a n  s z l a 
c h e c k i ,  dotychczasowy minister bez por
tfelu, D u l ę b a ,  order ż e l a z n e j  k o r o n y  
I. klasy, kierownik ministerstwa rolnictwa, 
P o p p, wielki krzyż orderu Franciszka Jó 
zefa

Czy Polacy odnieśli korzyść?
Do poprzedniego gabinetu należało dwóch 

Polaków : Dr B i l i ń s k i ,  jako m in iste r s k a r 
bu i Dr D u l ę b a  jako minister dla Galicyi. 
Polacy poBiadal najważniejszą ekonomicznie 
i politycznie tekę i mieli, lnb przynajmniej 
mieć mogli znaczny wpływ na sprawy pań
stwa zarówno w rządzie, jak w parlamencie. 
To było polskie ha b e t  w drugim gabinecie 
bar. B ienerth a.

Jaki jest nasz stan posiadania w trzecim 
gabinecie bar. B ienertha? Dr Stanisław Głą 
nioski obejmuje tekę kolei, a szef sekcyi w 
ministerstwie rolnictwa Wacław Z a l e s k i  
zostaje ministrem galicyjskim. Większość do
tychczasowa w parlamencie zostaje zatrzy
maną, system rządowy nie zmienia się wcale. 
A zatem ccła zmiana pozornie polega tylko 
na zamianie teki skarbu na tekę kolei?

Zmla?a w rzeczywistości jest daleko wię
kszą i wychodzi na wielką niekorzyść Pola
ków. Teka kolejowa je st resortem wprawdzie 
gospodarczo bardzo doniosłym, zwłaszcza dla 
Galicyi, stale dotąd polityką taryfową mini
sterstw a kolejowego upośledzanej. Minister 
Polak może referentów ministerstwa kolejo
wego nauczyć traktowania interesów ekono
micznych Galicyi z większy niż dotąd życzli 
wością i zrozumieniem. Nastąpi to jednak 
tylko wtedy, jeżeli minister będzie facho
wcem w zakresie spraw kolejowych, admi
nistratorem sprężystym i — co najważniej- 
szo — jeżeli będzie mial silną wolą działania 
dla kraju i będzie umiał tą  wolę wobec lu
dzi nieprzyjaźnie dla Galicyi usposobionych 
przeprowadzić.

Dr Głąbiński je st — przyzna mu to każ
dy—człowiekiem wielkiąj pracy i nauki, spe- 
cyalistą w sprawach gospodarczych, a zwła- 
Bzcza finansowych. Jako profesor ekonomii 
politycznej na wszechnicy lwowskiej zajmo
wał sią zawodowo budżetem państwa, śle
dził pi'nie politykę gospodarczą rządu, a po
tem, jako poseł parlamentarny, wiceprezes i 
wkońcu prezes Koła polskiego poznał z bli
ska tajniki administracyi państwowej. Czy 
jednak potrafi — jako n i e f a c h o w i e c  — 
kierować tak  zkomplikowaną gałęzią admi
nistracyi, jaką jest resort kolejowy? Wszak 
tu potrzeba wiadomości specyalnyf h i dłu
giego doświadczenia, by zoryentować sią w 
zawiłościach austryackiego kolejnictwa. Dr 
Głąbiński byłby dobrym i dla kraju więcej 
pożytecznym ministrem skarbu lub handlu, 
ale w ministerstwie kolei zagubić się może 
w szczagó^&jh, lub przynajmniej długo musi 
aię uczyć, nim wreszcie uniazależai się ed

Zabawki t
gry towarzyskie

poleca «r wielkim wyborie i najtaniej
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swych referentów. Przez dłuższy czas rzą
dzić będą ministerstwem szefowie sekcyi.

Od nowego ministra kolei, którem u zre
sztą szczerze żyrrym] jak  najdłuższego urzę
dowania i jak  najlepszych rezultatów — ocze
kujemy, że chętnie zajmie Bią s p e c y a l n e -  
mi  ż y c z e n i a m i  K r a k o w a  w dziedzinie 

ni ctwa. Chodzi tu zarówno o przyspie
szenie budowy d w o r c ó w  k r a k o w s k i c h ,  
jak zwłaszcza o s p o l s z c z e n i e  p e r s o n a l u  
na kolei Północnej w Galicyi, a przedowszy- 
stkiem w Krakowie. Niemców, niemieckich 
żydów i Czechów należy raz wre&zcie z k ra 
kowskiej 8 tacy i usunąć i Krakowowi dać pol
skich urzędników. Tego wymaga nasza god
ność narodowa i spełnienie tego postulatu 
kładziemy J. Ekscelencyi Drowi Ołąbióskie- 
mu jako sprawą jego narodowego obowiązku.

Naogół zamiana teki skarbu na tekę ko
lei Jest dla Polaków niepomyślną. Teka skar
bu jbst daioko ważniejszą, a minister finan
sów. jako autor każdorocznego budżetu ma 
wpływ n a  c a ł ą  g o s p e d a r k ę  p a ń s t w a .  
Minister skarbu obcina budżety wszystkich 
resortówi kreśli pozycye inwestycyjne, jeżeli 
wymaga tego równowaga finansów państwa. 
Nic dziwnego więc, że Dr Dunajewski. Dr 
Korytowski i Dr Biliński wywierali tak ol
brzymi wpływ na polityką państwa f źe ich 
właśnie uważano za najwybitniejszych człon
ków gabinetu. Tuka skarbu daje ogrom wła- 
dzj.  Obecnie Kołu puiskic straciło ową ukę 
1 to na\eży do m i n u s ó w  jego polityk:.

Sprawa nominacyi Wacława Z a l e s k i e 
go ministrem dla Galicyi nie jest dobrze 
wyświetloną. Dlaczego wbrew całej dotych
czasowej tradycyi reprezentantem Koła w 
gabinecie zostaje u r z ę d n i k  i nieparlamen- 
arzysta? ( zy w Kole nie ma odpowiednich 

kandydatów? Przez powołanie p. Zaleskiego 
tracą nadio Polacy bardzo ważne stanowi
sko szefa sekcyi w ministerstwie rolnictwa, 
które dotąd p. Zaleski zajmował. Niewia
domo. czy jego następca będzie Polakiem.

Urzędnik, jako minister dla Galicyi, ni© 
może zdobyć tego wpiywu w gabinecie, co 
parlamentarzysta. W sutk nie może rządowi 
obiecywać poparcia Koła, bo sam nie ma 
bezpośredniego stosunku z Kołem i nie me- 
żt rządowi grozić, bo nikogo nie reprezen
tuje. Taki minister-rodak może być tylko 
urzędnikiem, podpisującym swe nazwisko na 
aktach urzędowych. By usunąć choć w części 
tę anomalią, winno Ko ł o  p o l s k i e  of i -  
c y a i n i e  u z n a ć  p. Z a l e s k i e g o  s w y m  
r e p r e z e n t a n t e m  w garinecie. a z drugiej 
strony nowy minister winien stać zawsze w 
jak najściślejszych stosunkach z Kołem. 
Najlepiej byłoby, gdyby postarał sią o man
dat polski ao Rady państwa.

Wreszcie rzecz najważniejsza: Jak  za
chowa sią rząd nowy wobec sprawy k a n a 
ł o w e j ?  Wszak poprzedni gabinet upadł na 
kwestyi kanału Dunuj-Wisła. Opinia publi
czna polska pragnie więc dowiedzieć sią, czy 
nowy rząd o b j ą ł  z o b o w i ą z a n i e  w y k o 
n a n i e  u s t a w y  o budowie dróg wodnych 
z r. 1901 ? Nie o zmianą bowiem ministrów 
chodzić musi Kołu, ale o spełnienie jegc •- 
koaomicznyeh i politycznych postulatów. Czy 
więc bar Bienerth złoży publicznie obowią
zujące oświadczenie w sprawie wykonania 
ustawy z r. 1901 ?

Jeżeli ustawa kanałowa ma być dalej nie- 
wykonywaną, to cała kampania Koła zakoń
czyłaby sią k l ę s k ą .  Dr Głąbińdkf i Wacław 
Zaleski w gabinecie — nie są iadną rekom
pensatą za kanały galicyjskie. Społeczeństwo 
polskie rzeka z naprężeniem stanowczej od
powiedzi Koła i polskich miniutrów na pyta
nie : co b ę d z i e  z k a n a ł a m i .  Wstąpienia 
dwóch Polaków do gabinetu z zaprzepaszcze
niem kanałów uznać musi polska opinia pu
bliczna za zaspokojenie ambicyi prywatnej 
tych panów, aie za klęską polityki polskiej 
w Wiedniu.

K fK oózleltticy  
a aa jaW a a la lejjz t icłt potrzeby.

Lwów, 9 stycznia.
Lwowska Izba stowarzyszeń rękodzielni

czych i przemysłowych zwołała na dzień 
wczorąjszy do sali ratuszową) w i e c  r  ą k o- 
d z i e l n i e z y  — w celu omówienia neiwa
żniejczych, s aktualnych obecnie spraw, ty
czących się naszego rodzinnego rękodzieła
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Rano o godzinie 9 odbyła się w katedrze 
msza św., w której dawnym obyczajem, 
wzięli udział liczni uczestnicy wiecu przybyli 
z całego kraju. Kraków reprezentowali: pre
zes Izby rękodzielniczej p. K o s o b u d z k i ,  
dalej pp. Szczepan R a k i s z ,  Leopold K a r o 
l ak ,  Z a k u l s k i ,  Ho ł u b ,  H a n a u s e k ,  Piotr 
R e p e t o w s k l  i Feliks K u c z y ń s k i .

Na porządku dziennym wiecu, który ob
radował rano i popołudniu, postawiono spra
wę podwyższenia opłat w Zakładzie ubezpie
czeń robotników od wypadku, dalej rządo
wego projektu społecznego ubezpieczeuia na 
starość, kwestyę wychowania i kzztałcenia 
uczniów rękodzielniczych i w -szcie sposób 
stosowania ustawy przemysłów j przez nasze 
władze administracyjne.

Zebranych powitał w ciepłych słowach 
prezydent miasta C i u c h c i ń  s k  i. Przewo
dniczącymi wiecu wybrano p. Kosobudzkiego 
i prezesa lwowskiej Izby rękodzi°!niczej p. 
S c h i r n e r a .  Nadto wybrano yrezydyum 
honorom a w osobach pp. Żytka (Przemyśl), 
Olszańsk ego (Tarnopol), Chodorowicza (Sta
nisławów), Gorlińskiego (Rzeszów) i Szwa 
bowicza (Drohobycz).

Wymienione powyżej sprawy wywołały 
bardzo obszerną dyskusyę, odznaczającą się 
Wszakże wielką częstokroć nieznajomość 
przedmiotu z zakresu spraw rękodzielniczych, 
u samych przemawiających na wiecu ręko
dzielników. Przyczyną tego jest niestety u 
nas od lat dziesiątek wielkie zaniedbanie 
myśli społecznej o polakiem rękodziele, a 
skutkiem tego podupadniecie naszego stanu 
rękodzielniczego, brak odpowiedniej dla nie
go reprezentacyi parlamentarnej i sejmowej, 
a co zatem idzie — brak wszelkiej publicz
nej akcyi w kierunku podźwignięcia naszych 
rękodzielników z upadku. Zgnębieni i zanie
dbani, nie wiedzą oni sami, jak wziąć się do 
tego ratunku i co można a czego nie mo
żna dla nich uzyskać. Cała ta  akcya jest 
więc rozproszoną i w następstw a ego sła
bą i mało pomocną. Naszym Izb. ręko
dzielniczym przydałoby się więcej digen- 
tnych sił, które ujęłyby w swoje r sprę
żyste kierownictwo spraw rękodzui. :zych 
i mogłyby je z czasem skutecznie /ej. zen- 
tować w ciałach prawodawczych.

Na wiecu lwowskim wygłosił najpierw 
majster ciesielski p. G r y g l a s z e w s k i  re 
ferat p. Ł. „Rękodzielnicy, a podwyższenie 
opłat w Zakładzie ubezpieczeń robotników 
od wypadku". Zakład ten przeprowadza co 
lat 5 rewlzyę zakładów przemysłowych co 
do rodzaju i klasy niebezpieczeństwa, jakie 
przy pracy w tych zakładach zachodzić mo
że. Otóż z powodu ostatnio przeprowadzonej 
rewlzyi czują się niektórzy lwowscy ręko
dzielnicy, pokrzywdzeni Wysokiem — jak 
twierdzą — sklasyfikowaniem ich przedsię
biorstw, z powodu czego muszą naturalnie 
płacić wyższe premie asekuracyjne. Nadto 
podniesiono liczne, a uzasadnione zarzuty, że 
Zakład ubezpieczenia robotników pobiera 
w wielu wypadkach nd pracodawców rale- 
żytofrd reutowe dla usz' dzcn ch rob / - 
ków, chrc sam Zakład ż w 3lrzymal p o 
cenie tych rent Wreszcie zażądano utworze
nia osobnego Zakładu dlŁ Bukowiny i w pro
wadzenia dwóch sądów rozjemczych dla 
spraw robotniczych, a to we Lwowie i Kra
kowie.

O rządowym projekcie u b e z p i e c z e n i a  
s o c y a l n e g o  na starość mówił naczelnik 
lwowskiej Izby rękodzielniczej p. O h 1 y. Za
znaczył, źe wywoła on już obecnie wielsie 
niezadowolenie wśród tych, którzy mają u 
zyskać to wątpliwej wartości zabezpieczenie 
na starość. W rezultacie uchwalono razolu- 
cye żądające, by ubezpieczenie dla majstrów 
było p r z y m u s o w e ,  a to dla tych, którzy 
należą do czwartej klasy podatku zarobko
wego — bez względu na ich stan m ajątko
wy. Tych ubezpieczonych majstrów należy 
nadto uwolnić od płacenia 50 proc. wkładek 
ubezpieczonych za robotników. Wiec oświad
czył się nadto za ubezpieczeniem na rentę 
żon 1 dzieci.

Referat pod napisem : „Ustawa przemy
słowa, a wykonanie jej przez władze“, wy- 
głoeił wiceprezes Izby rękodzielniczej p. M ą
k o  w i c z. Zażądał, by władze pierwszej in- 
stancyi, a w szczególności starostwa, posia
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dały fachowo uzdolnione sity urzędnicze do 
referowania spraw rękodzielniczych, które 
na referowamiu ich przez nieuzdolnionych do 
tego przedstawicieli tych urzędników — ja
ko władz przemysłowych — ogrom Die cier 
pią. Wystąpiono nadto w uchwalonych rezo
lucjach przeciw nieuprawnionej konkuren
cji zawodowej i rzucono nawet myśl stwo
rzenia S y n d y k a t u  dla strzeżenia intere
sów poszczególnych zawodów. Wreszcie na 
wniosek p. D u d y  zwrocono się do naszego 
ogółu, by dzieci swe kierował do zawodów 
rękodzielniczych i by porzucił swe uprzedzę 
nia do tychże.

Na tem wiec ukończono o godzinie 8 wie
czorem. A. W.

O  w y w ła s z c z e n ie .
Przed kilku dniami donosiła „Neue Ge- 

sellschaftliche Korrespondenz", Iż z pewnego 
źródła się dowiedziała, że ustawa o wywła
szczeniu nie z o s t a n i e  z a s t o s o w a n ą  i 
tę uchwałę powzięto w miejscu nąjkompe- 
tentniejszem.

Konserwatywna „Deutsche Tageszeitung“ 
zauważyła na to, iż przez „miejsce najkom- 
petentniejsze" trzeba widocznie zrozumieć 
pruskie ministerstwo stanu. Od siebie dodała 
„D. T.“ : „Nie potrzebujemy wyraźnie zazna 
czać, iż to doniesieńie jest nieprawdziwe. — 
Gdyby ministeryum stanu, czego nia wiemy, 
teraz wogóle miało się było zajmować spra
wą wywłaszczenia, to mogłoby tylko chodzić 
o to, że wywłaszczenie w p e w n y m  z a l e 
c o n y m  p r s y p a d k u  zostało odrzucone.

■/. i w to nie wierzymy. Fałszywem zaś 
. iemożliwem jest, by jakiebądź miejsc* kom
petentne miało postanowić, aby w o g ó l e  
z r e z y g n o w a ć  ze zaatosowywania wywła
szczenia".

Koloński organ nacyonal-liberałów „Kół- 
nische Zeitung", pisze: „Byłoby to aż
nadto poiiiżającem, gdyby trzeba było przy
znać, że ten sam rząd, który w inowie od 
tronu i w licznych urocsystych oświadcze
niach zaznaczył, iż ustawa antipolska z roku 
1908 bezwarunkowo jest konieczną i Jed y 
nie skutecznym środkiem" w celu popiera
nia naszego najważniejszego narodowego za 
dania t. J. germanizacyi kresów wschodnich, 
nagle t*J ustawy się wypiera i rzuca ją  nie
jako podartą pod nogi partyi, k tóre po czę
ści dopiero po ciężkich wewnętrsnych wal
kach I wskutek natarczywych przedstawień 
rządu, dały się nakłonić do wywłaszczenia. 
Postanowienie, by zrz*c się wywłaszczenia, 
by spalić to, co się tak głośno pod niebiosa 
wynosiło, miałoby większe znaczenie, aniżeli 
najgorszy powrót do starej polityki gzygza- 
ku wobec Polaków, szkodziłoby to powadze 
państwa zarówno, jak  powadze korony. A 
chyba rząd sam będzie miał wątpliwości, czy 
przez zrzeczenie się wywłaszczenia zyskać 
korzyści, rwneważące z terni stratami. Dla
tego spodziewamy się, jak powiedziano, je
sz? ciągh. o /a wiadomość jest fałszy
wą że rząd prur i nie zapadł w tak ubo- 
lew iiiia godną sir )ść“.

W te tropy t t /  ukazała się odpowiedź 
rządu. W czwartkowym numerze organu kan
clerza „Norddeutache Allgemeine Zeitnng" 
na nacsełoem miejscu czytamy:

„Neue G6&sc])sckaftllche Korrespondenz" 
twierdziła, iż teraz już zupełnie pewną jest 
rzeczą, źe w polityce wschodnio kresowej u- 
stawa o wywłaszczeniu nie zostanie zastoso
waną. Wiadomość ta jest — co się rozumie 
samo przez s i ę — f a ł s z y w ą .  Rząd pań
stwowy nie poweźmie żadnej ogólnej decy
zji, któraby ustawę, przez rząd sam do sku
tku przyprowadzoną, unieważniła. Uchwały 
w peszczególnych przypadkach, w których 
chodzi o zastosowanie prawa wywłaszczenia, 
jeszcze nie powzięli".

Ili
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[II
W ostatnim numerze organu „Polskiego 

Towarzystwa Emigracyjnego" dwutygodnika 
„Polskiego Przeglądu Emigracyjnego" zamie
ścił p. Około wicz, wbrew poprzednim zape
wnieniom, że nie będzie na nasze zarzuty

odpowiadał — obszerny artykuł wstępny, w 
którym usiłuje obronić się przed atakami 
„Głosu Narodu".

Usiłowania te nie powiodły się. D y r e 
k t o r  P. T. E. n i e  o d p a r ł  a n i  j e d n e g o  
z a r z u t u  p r z e z  n a s  p o d n i e s i o n e g o ,  
natomiast puszcza się jeszcze raz aa pole 
osobistych insynuacyi, starąjąc się ponownie 
skierować uwagę opinii publicznej w inną 
stronę. P. Okołowicz pomieszał osobiste po
rachunki z p. Augustyóskim z akcyą nasze
go dziennika i wydął je  do olbrzymich roz
miarów, tak, jakby p. Augustyński był conaj- 
mniej naczelnym jego redaktorem.

Tymczasem obrachunki p. Okełowicza z 
p. Augustyóskim nie dotyczą zupełnie na 
szej redakcji. Fakty zarzucane p. Augustyń- 
sklemu miały miejsce, kiedy p. Augusty ński 
n ie  b y ł n a s z y m  w s p ó ł p r a c o w n i k i e m ,  
podobnie jak i d z i s i a j  n i m n i e  j e s t ,  co 
zupełnie nie wpływało ani nie wpłynie na nasz 
stosunek do kierownictwa P. T. E. Zresztą 
zarzuty p. Okołowicza przeciw p. Augustyń- 
skiemu nie są znowu tak  strasznej natury 
i dowodzą tylko m ł o d z i e ń c z e j  l e k k o -  
m y ś l n o ś c i  p. Augustyóskiego. Niesumien- 
nością zaś jest podnosić tego rodzaju fak
ty publicznie i utrudniać młodemu człowie
kowi egzystencję.

Poza tem stwierdzamy z naciskiem, że p 
Okołowicz zarzutów przeciw kierownictwu 
P. T. E. nie odparł, ani nie osłabił Na nic 
też przydadzą się wykręty w rodzaju tych, 
że p. Okołowiczowi niewiadomo—kto jest na
czelnym redaktorem naszego dziennika. Je
żeli chodzi o pociągnięcie do odpowiedzial
ności sądowej dziennika, to najzupełniej p. 
Okołowiczowi wyatarczy nazwisko odpowie
dzialnego redaktora, który w razie potrzeby 
slbo odpowiedzialność za treść artykułów 
przyjmie, albo też autorów artykułów wy
mieni. Drogą wykrętów p. Okołowicz n?e doj
dzie do rehabilitacji. Tu trzeba jasno rzecz 
stawiać i wykazać publicznie niesłuszność 
wszystkich naszych zarzutów,

Tego też wyczekujemy.

:i krakowscy i  Ił-yia wieko.
Istnieje projeat, jak  wiadomo naszym 

czytelnikom, utworzenia kilku katedr ało- 
weóskicb przy Uniwersytecie krakowskim i 
ściąganie do Krakowa w ten spoaób sło
weńskiej młodzieży w większej ilości.

Kraków by się temu napływowi obcych 
scholarzy bynajmniej nie zdziwił.

Nie byłaby to dlsó „nowina". Ma on pod 
tym względem starożytne i szanowne tra- 
dycye.

Niezmiernie ciekawe właśnie dane do 
wpływu Wszechnicy Jagiellońskiej w śre
dnich wiekach na oświatę powszechną, przy
nosi ostatni, dwunasty tc.m „Archiwum do 
dziejów literatury i oświaty w Polsce", wy
dawnictwo krakowskiej Akademii. Pomiesz
czone tam mianowicie „studya statystyczne 
z dziejów Uniwersytetu Jagiellońskiego", 
dowodzą, że Wszechnica ta, w okresie naj
piękniejszego swego rozwoju, który był za 
razem okresem jej prawie, że początkowym, 
nietylko kształciła inteligencyę Polsce, ale 1 
z i n n y c h  k r a j ó w  ś c i ą g a ł a  m ł o d a i a i ,  
żądną wiedzy.

Dochował się szczęśliwie do naszych cza
sów Album studiosorum universitatis od 1433 
do 1510; W) pada ogólna liczba scholarzy za 
ten czas 17.963, w czem było 9.652, czyli 52 
proc. krajowców, a 7911, czyli 44 proc. przy
byszów.

Był to więc U n i w e r s y t e t  e u r o p e j 
s k i ,  studium generale, w całej donio*łości 
tego określenia.

Skąd przybywali ci scholarze do Kra
kowa?

Głównie z Węgier. Tam nie było jeszcze 
uniworsytetu w owej epoce. Dalej ze Śląska, 
który Już leżał poza granicami Polski w o 
wym czasie. Dalej w Albumie napotykamy 
zapisanych przybyszów z Moraw i Czech, 
Saksonii, Brandenburgii, z krajów german 
akieh różnych, leżących pomiędzy Labą a 
Renem, z Bawaryi, Wirtembergii, Badenu i 
Szwajcaryi.

Te kraje dostarczały głównego kontyn
gentu scholarzów obcych.

Sława wszechnicy krakowskiej docierała 
jednak poza granice tych krajów i sporady
cznie ściągała studentów ze Szwecji, Danii, 
Szkocji, Finlandyi, Kurlandyi, Multan, Turcyi, 
a nawet Włoch południowych i Hiszpanii, o- 
czywiście. Włochy dostarczyć mogły jedynie 
małej garstki „niespokojnych duchów", po
siadały one bowiem własne wszechnice w o- 
wym czasie w Bolonii 1 Padwie, nie mniej 
od krakowskiej sławne.

Spis scholarzów ten ułożony został przez 
p. Karbowiaka, według krajów i podauy je 
dynie w liczbach. Nazwisk nie znajdujemy 
w artykule. Jednak artykuł ten wskazuje 
konieczność dalszego, szerszego i głębszego 
wyzyskania tego interesującego materyału. 
Obudzić nam musi mianowicie i o wiado
mości, czego dokonał! owi scholarze, kar
miący swój umysł w Polsce, po przybyciu 
do swoich krajów? Niewątpliwie się okaże, 
iż niejeden człowiek głośny i wielki swojego 
czasu przygotowywał się w Krakowie do 
swej karyery.

Sprawa sp isa  lu d n ijc i.
i i .

(H ) Przedstawiwszy cyfrowe strony spisu 
ludności z lat ubiegłych podajemy jeszcze spo
sób wykonywania obliczeń spisowych. Ma się 
rozumieć, statystyka takiego spisu jest prze
prowadzona w najrozmaitszych kierunkach, a 
kolumny cyfr, które Jako wynik Jąj bywają •- 
glasaane, zapełniają zazwyczaj klika grubyoh 
tomów i idą w miliony i dzieziątki milionów

W ystarczy dla ilustracji powiedzieć, że ma- 
teryał dostarczony do obliczeń i przerobienia 
dla centralnego biura statystycznego w Wiedniu 
przy pierwszym spisie ludności w r. 1890 uło
żony ściśle obok siebie i na sobie utworzyłby
by kostkę o objętości 1000 m. kublczuych.
Praca nad przerashowaniotn takiej masy (Ira
ków trwała 3 lata. Wyobrazić eobie możemy, 
jak  olbrzymią będzie tak a  kostka po obecnym 
spiste ludnośoi. Prawdopodobnie zwiększy po
dwójnie swą objętość. Na biura, które gromadzą 
materyał spisowy i opracowują £o, Jest osobna 
kamienica olbrzymia. Rzecz prosta, że oblicza
nia statystyczne nie mogą być dokonywane 
prztz ludzi, gdyż byłoby to wprost Dzyczną nie
możliwością. Centralny urząd statystyczny po
siada do liczenia osebse m a s z y n y  e l e k t r y 
c z n e ,  które z powodzeniem zastępują najbie- 
glejssyeh rachmistrzów. Maszyny te rozpadają 
się na dwa oddziały: oddział, k tśry  przygoto
wuje karty  do liczeń i oddział, który liezj.

Przygotowanie odbywa aię w ten sposób, żc 
specyalna maszyna w kartenikaeh, podzielonych 
na rubryki zgodne z atknszem spisowym wy
cina dziurki w tyeh przedziałkach, które odpo
wiadają treści arknsza. Każdą taką  maszyną 
kieroje jeden robotnik, który te kartony dziur 
knje. Pracując 8 godzin dziennie przerabia taki 
robotnik znaezną ilość materyału. W roku 1891, 
kiedy poraź pierwszy maszyny te  zastosowano, 
wydaj aość pracy robotników rozwijała się bar
dzo szybko. W lipcu kiedy zaczęto, przerabiał 
robotnik przeciętnie 400 k art dziennie, w sier
pnia przerabiano już 800 kart, a potem nie
którzy robotnicy doprowadzili nawet do ilości
1 4 = 0 0  k a r t  d i i o n n i e ,

Te podziurkowane kartoniki przechodzą te 
raz do drugiego działn maszyn, gdzie odbywa 
się liczenie. Maszyna do licrenia skonstruowa
na jest w następnjący sposób. Pedzinrkowany 
kartonik kładzie się na płytce, względnie pła
skiej miseczce na dnie pokrytej rtęcią płynną. 
Na kartonik zaś na wierzch spuszcza się drugą 
płytkę pokrytą od spędu igiełkami. Gdy ta  
druga płytka naciśnie na kartonik, igiełki w 
tych miejscach, gdzie są wycięte dziurki po
grążają się w rtęci, zaś w innych opierają się 
o karton. Puszcza się prąd elektryczny, który 
mając połączenie, przechodzi temi miejscami, 
gdzie igiełki zanużone w rtęci to połączenie 
wytworzyły. Ponieważ zaś igiełki na płytce po
dzielone są na grupy, z których każda odpo
wiada podziałce na kartoniku, względnie ark u 
szu — a każda grupa igiełek ma swój osobny 
przewód elektryczny i połączony z nim zegsr 
elektryczny, który zapisuje cyfry, więc w chwili 
przepuszczenia prądu, on przejdzie tylko przez

te  grapy igiełek, gdzie pod nimi są dziurki w 
kartoniku i zapisze na odnośnych zegarach.

W tan sposób maszyna prowadzi Uczeni* 
odraza na kilkunastu zegaraoh elektrycznych, 
które wyniki dodsją i pokazują. Ma się rera- 
mieć m anipulacja ta  odbywa aię bardzo szybka 
tak, że prawie dosięga szybkości wytwarzania 
kartoników.

Używanie maszyn umożliwia kombinowani* 
najrozmaitszych obliczeń statystycznych, któr* 
mogą być dokonywane.

W roku 1891 czynnych było takich maezyn 
do liczenia 12. Mimo ich wydajnej pomocy osta
teczne obliczenia ukończono dopiero 16 lipca 
1893 roku a więc w dwa i pół roku po prze
prowadzonym spisie.

Mimo to stwierdzić trzeba, że A nstrya wła
śnie dzięki tym amerykańskim maszynom, k tó 
re pierwsza zastosowała w tak  obszernym za
kresie, również pierwsza obliczenia ts  ukończy
ła. Prof. Juraschek, prezes kom isji sta tysty
cznej przedstawił wyniki spiso ludności w Au- 
stryi na VII międzynarodowym kongresie dla 
hygieny i demografii w Londynie.

Do dziurkowania t. j .  maszyn pierwszego 
działu ożyto w r. 1891 aż 220. Ilość robotni
ków zajętych przy maszynacn wynosiła w 1891 
roku w czerwcu 67, w sierpniu 343, zaś w li
stopadzie 448.

Materyały do przerobienia nadchodziły z 
krajów w 5 przesyłkach częściowych. Pierwsza 
przesyłka, która nadeszła dopiero w czerwcu 
1891 roku obejmowała ]/ ,  część ówczesnej la- 
dności, a miała przeszło & miUonów druków.

Jeżeli teraz wyobrazimy sobie przeróbkę ma
teryału obeonle zebranego, wobec tego, ż« przez 
20 la t od owego czasu lndnośoi przybyło, U 
możemy dopiero nabrać wyobrażenia e tera, jak  
olbrzymi m ateryał do opracowania da obecny 
•pis ludności.

GilBRlEL&KA, Kraysztofory, Kraków
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fa
bryk fortepiany, pianina, harmonie i pianol* 
za gotówkę lub na spłaty nawet dwudziesto- 
miesięczne. Instrumenty używane od cen 

najniższych.

P r s c t  i  k - m r t E  p ra s k i® !

KRONIKA.
KALENDARZYK ASTRONOMICZNY Wsekśa

słońca rozpocznie się jutro o godzinie 7 ariaat 88$ 
zachód przypada o godz. 
godzin o  m i n u t  1 8 .

o godz. 3 minut 86; dlngodd amfa

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro we wtorek 
Agato nar pojutrze w środę Hyginma.

Nowa taryfa telefoniczna. Z W iednia tele
fonują nam: Dzisiaj pojawili się n m inistra 
Dra W e i s k l r c h n e r a  handlu pp. naczelny 
redaktor „Głosu Narodn" Dr Antoni B e a n p r ń  
i Dr Adam D o b o s z y ń s k i  imieniem „Nowej 
Reformy" i przedstawili mc zażalenie z powoda 
ostatniego podwyższenia opłat telefonicznych 
dla rozmów międzymiastowych. Podwyższenie te 
weszło Jnż w życie z dniem 1 stycznia b. r. JE. 
minister handlu przyrzekł wszystkie życzenia 
dzienników krakowskich w sprawie nowej ta 
ryfy telefonicznej w krótkim  czasie p o m y ś l 
n i e  z n ł a t w i ć .  Pp. redaktorów przedstawił 
ministrowi possł Dr Ignacy P e t e l e n z .

K^kÓW, dnia 3 stysnala. 
Ofiara bandyekiagt napadu w Dziedzieash 

na Śląsku, X. Maooszsk — jak  nam telegra
fują — z m a r ł  dzisiaj rano pc. strasznych kil
kodniowych męczarniach, Tragiczna śmierć tan  
zasłużonego działacza dla aprawy polskiej na 
kresach je s t wielką, niepowetowaną stratą , tem- 
bsraziej, że X. Macoszek zginął z ręki morder
ców w sile wieku, pełny zapału do dalssej tak  
owocnej praey. To też potworna zbrodnia w Dzie
dzicach odezwie sią w całej Polsce powszechne* 
oburzeniem na jej sprawców, i wywoła szczery 
żal po stracie tak  zasłużenego kapłana.

Cześć Jego pamięei.
Wystawa „rzeźby". Zsrząd Tow. „Rzeźby" 

prosi o uzupełnienie umieszczonej przed para

Z sali teatralnej.
Tadeuszowi Boyowi Żeleńskiemu  

Feliks M anggha Jasieński.

„Pan de Pourceaugnac". — Moliere-Żeledski. 
„Konkurs*. — Perzyński.

Opuszcząjąc Kraków na ć kilka, stały 
sprawozdawca rzekł do mni. zastąp mnie 
pan, raz jeden — jedyny — i napisz po
rządną recenzję.

Raz jeden jedyny 1 Czytelnicy, aktorzy i 
dyrektor tea tru ... odetchnęli.

Nie dziwię się czytelnikom, wiedzącym 
zbyt dobrze, iż niczego „porządn^o" spo
dziewać się po mnie nie mogą; n e dziwię się 
aktorom; alo ty, panie dyrektora?: jakże je 
steś niewdzięczny! Czyż nie ja  jedyny, a w 
każdym >’azie pierwszy, odważyłem się napi
sać, że jesteś — i dlaczego Jesteś — akto 
rem pierwszorzędnym i najznakomitszym — 
z żyjących — aktorem polskim. Nie dość na 
tem: dod;<m, przy tej sposobności — że ze 
wszystkich kandydatów, ubiegających się o 
zaszczyt kierowania sceną krakowską, ty Je
steś najodpowiedniejszym. A to dla wielu 
powodów, z których, tymczasem wymienię 
trzy: dyrekeya Solskiego, to utrzymanie re
pertuaru na wysokim poziomie artystycz
nym, to zatrzymanie dla krakowskiej sceny, 
Solskiego aktora i dzisiejszego kierownika 
literackiego, Adama Grzymały-Siedleckiego, 
człowieka kulturalnego, rozumnego i utalen
towanego. To, co mamy, nie jest bynajmniej 
ideałem; ale wiemy, co mamy. Lepiej nie 
będzie; przeciwnie: jakakolwiek nastąpi zmia
na, dziać się będzie gorzej, a nawet bardzo 
źle. Wiem dobrze, że, chwaląc k. gokolwiek, 
oddaję mu niedźwiedzią przysługę 4 tu de- 
eydują moi najserdeczniejsi przyja : rada

miejska. Był-bym więc milczał, gdyby nie 
to, że moja opinia nikomu, w tym wypadku 
pomódl lub zaszkodzić nie może. Tu nie 
chodzi bynajmniej o dobro pierwszej sceny 
polskiej: kilka figur decydujących grało o 
stawkę, załatwiając przy tej sposobności 
prywatne swoje interesy, lub prywatne inte
resy reprezentowanych przez siebie obozów. 
Rzecz jest przesądzona i nikt — chociaż-by 
nią nie była — na jej przebieg wpływu uzy
skać nie zdoła. Dyrektorem może zostać tak 
dobrze pan Bandrowski, śpiewak, jak  były 
król portugalski, lub pan Nowotny, ten osta
tni z racyi ścisłych związków, łączących 
straż ogniową z teatrem. Rada wyda ukaz 
w czasie właściwym, a ty, ludku krakowski— 
stul buzię i czekaj cierpliwie.

Tak wygląda „porządna" gospodarka miej
ska.

A pańska „porządna" recenzya? — Za
pyta pan Bandrowski, radca, brat pana Ban- 
drowskiego, śpiewaka.

Święta prawda: zaczynam. Tylko, że po
rządek pojmować można rozmaicie. Mieszka
łem w Dorpacie, Jako student, z kolegą me
dykiem, który porządek pojmował zupełnie 
inaczej, aniżeli ja. Pewnego razu zastałem 
na fortepianie, wróciwszy do domu, po tygo
dniowej nieobecności — faskę masła, parę 
butów, jeden pantofel, trzy skarpetki, grze
bień, pół łokcia kiełbasy, leżącej na otwar
tym atlasie anatomicznym, koszulę nocną, 
■ i w.- pistolety, klatkę z kosem, słój konfitur, 
j  im wypróżnionych butelek, słoik z musz
tardą, szczoteczkę do zębów 1 wątrobę (jak 
się później dowiedziałem) leeiwej dziewicy, 
zmarłej na kamienie żółciow’6. (Ach, ci męż
czyźni i).

Zrobiłem porządek, zasnąłem i zostałem — 
po kilku godzinach — obudzony miotanemi 
przez kolegę obelgami na tego, który „naro

bił takiego nieporządku, że do niczego tra 
fić nie można".

— Rzeczywiście, sądząc po tej „porząd 
nej" recenayi,-dziwnieś pan umiał porządko
wać; mnie żadne wątroby nie interesują; 
stworzyłem w sobotę, o ile mi się zdaje, ka
pitalnego pana de Pourceaugnac i chciał bym 
nareszcie... mówi pan Mielnicki.

Święta prawda: zaczynam. Ale skoro cho
dzi o porządek, nie mogę zaczynać od oceny 
gry aktorów.

— Mógł-byś pan zrobić dla mnie wyją
tek ; wszak wiszę, od tygodnia, w Muzeum 
Narodewem. Pan Keściuszko wisi w jednej 
sali, a ja  w drugiej. Jego malował Matejko, 
a mnie Karpiński; ale mnie się zdaje, że tu 
mniej chodziło o pana Karpińskiego, aniżeli... 
powiada, z gracyą, panna Zarzycka.

Święta praw da: zaczynam. Galanterya dla 
dam Jest moim głównym obowiązkiem; (broń 
Boże nie dlatego, by się nią wyłącznie mu
siały zadowalniać); ale — skoro chodzi o 
porządek...

Zacznę od Boya-Żeleńskiego,' raz dlatego, 
że pilno mi pokłonić się w pas jego wielkie
mu talentowi, czego dotychczas nie miałem 
sposobności publicznie uczynić (ach znowu 
niedźwiedzia przysługa!), a powtóre dlatego, 
żo znowu chodzi o... porządek.

Mianowicie, miałem onegdaj rozmowę z 
mamą Dulską, właśnie o Boy’u-Żeleóskim.

— Myślałam — mówiła mama Dulska — 
że ten Żeleński— to porządny doktór. Tym
czasem dowiedziałam się, że ten Boy — to 
Żeleński. Czy on jest przynajmniej porząd
nym literatem ? Mówią — ja przecie takich 
rzeczy nie czytuję — że to strasznie niemo
ralne, co on wypisuje.

— Mogę zapewnić panią dobrodziejkę — 
odrzekłem, źe Żeleński jest najporządniej
szym doktorem między literatami, a Boy —

najporządniejszym literatem między dokto
rami. Czy szanowna pani sądzi, że polieya 
doktorom zakazuje pisywać poezye i źe poo 
zye, karcące wady i drwiące ze śmieszno- 
stek, są czeraś niemoralnem. dlatego, że 
przybrane zostały w świetną, wysoce a rty 
styczną szatę? Czy Boy kiedykolwiek dora
dzał jakiejkolwiek hrabinie, by zdradziła mę
ża? Znalazła się taka „kobita świnta, co nic 
nie paminta" (niesłychanie rzadki wypadek 
w arystokracji) i cóż Boy uczynił? Wsiadł 
na nią, pani dobrodziejko, aż drzazgi pole 
ciały (proszę wybaczyć ten malowniczy spo
sób wyrażania się). I mówić tu o niemoral- 
ności Boya! Świat jest nikczemny!

— Pani Dulska pokręciła głową i rzekła: 
no, więc niechaj się zdecyduje; ale cóż to 
może być za doktór, który pisuje dyrdyma
ły (tak powiedziała i), należy do tego Baloni
ka I tłómaczy jakiegoś Moliera, który jest, 
podobno, bo ja takich rzeczy nie czytuję — 
strasznie niemoralny. Ja-bym go, w razie 
choroby mojej, czy córok, a nawet Felicya- 
na — nie wezwała.

— Jakto ? zapytałem: pani dobrodziejka 
sądzi, że łatwiej jest tłumaczyć Moliera, ani
żeli dać na przeczyszczenie córeczce pani 
Dobrodziejki ? Literat, k tóry w tak kapital
ny sposób potrafi wyciągnąć flaki z kołtu
nów, musi być kapitalnym doktorem. Dziwi 
mię tylko, iż nie jest chirurgiem. Jak rżnąć— 
to rżnąć na całej linii. Co do zdecydowani* 
się, Żeleński zdecydował się... leczyć w dzień, 
Boy zaś — pisać w nocy. Jedno drugiemu 
nie przeszkadza. Poeta tak bystry stawia., 
niewątpliwie, dyagnozę po mistrzowsku. A 
gdy człowiek czuje, że gra ostatnią scenę 
tej tragifarsy, k tóra się zwie życiem, czyż 
nie Jest dla niego rozkoszą być wyprowa
dzonym za kulisy przez niezrównanego hu
morystę, przy muzyce deklamowanego, świe

tnego treścią 1 formą wiersza ? Ostatnie ole
jem dowcipu namaszczenie... Boy Jest z pe
wnością świetnym lekarzem. Nikt, nigdy 
większego lania nie sprawiał doktorom, ani
żeli francuski pisarz-aktor. I — rzecz arcy* 
Interesująca — wszystkie dzieła tego dok
torskiego Heroda doczekają się wkrótee pol
skiego przekładu, dzięki lekarzowi: Boyowi. 
Powiedział on sobie zapewne: Molier pastwi 
się nad lekarzami lichymi, ci psują interes: 
jestem lekarzem dobrym i pisarzem dowci
pnym: bijmy fuszerów! Że przekład będzie 
świetny — nie ulega wątpliwości. Żeleński 
jest, z pewnością — rodzajem talentu •*- 
skuzynowany z Molierem. Gdyby pisał po 
francusku, po angielsku lub po niemiecku, 
był-by znanym i wysoko cenionym w  Euro
pie. Bo to talent bardzo polski, ale na mia
rę nie swojską, lecz e u ro p e js k ą .

Molier, przez króla ceniony i przed wro
gami osłaniany, byłby z dumą przedstawił 
tego kuzyna Ludwikowi XIV., a Król Słońce, 
zaprosiwszy obu do swego stołu, byłby się 
nałykał niezwykłych literackich specyałów. 
A jak  byłby się przydał Molierowi — w przej
ściach życiowych — taki rozumny kuzynek, 
ironista — filozof! Molier — to kolosalny 
talent, ale nie myśliciel; to twórca całej ga
lery i typów ogólno-ludzkich, ale twórca, bę 
dący do szpiku kości Francuzem, a często 
Francuzem swojej epoki. Molier, mając lat 
czterdzieści, zakochał się w siedmnastoletniej 
kokietce. To już nieszczęście. WIększem byłe 
to, że JA zaślubił; a już najwiękssem — *e— 
mimo wszystko — nie przestał się w niej 
kochać, aż do ostatniego tchnienia. Wybitni 
ludzie są „od tego", by popełniali wybitne 
głupstwa.* Boy byłby może Molierowi WT’ 
perswadował te amory, będące okropną u* 
dręką... „Bo największy z tem ambaras, by 
dwa serca biły naraz", naturalni® jedno ila

Obrazki ,ia
z m asy i dzew a w y r o b u  k r a j o w e g o  
Jfrayże, K ropi«ln?ca, L lo h ta rz e , lampki

w łasnego  nak ład u  fa
bryk  polskich, fran- 
euskieh i w łoskieh 

s reb rn e  i 
zw ykłe» 1 Książki di ńuMa

a rty s ty czn e  w
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Bjrodniami notatki w im iaLią, ie  tegoroczna 
wystawa obok rzeźb ooejmuwać m a dzieła rsne- 
żu j  stosowanej i rysunki architektoniczno - rze
źbiarskie. Jak  wiadomo dzieła swe nadsyłać 
może każdy artysta tak  polskiej, jak  i innej na
rodowości.

Terminem ostatecznym nadesłania je s t dzień 
23 stycznia 1911 loco gmach Towarzystwa sztak 
pięknych, lab dla przesyłek zamiejscowych — 
krakowski dworzec kolejowy Wszelkie koszty 
transportu tam i nazad ponosi artysta, o ile 
nie ma osobnej umowy z  Towarzystwem sztuk 
pięknych. Adres dla korespondenoyl i ogłoszeń: 
Z a r z ą d  „ R z e ź b y " ,  g m a c h  s z t n i c  p i ę k 
n y c h ,  plac Szczepański. Przesyłkę należy adre
sować w p r o s t  do Towarzystwa sztuk pięknych. 
Komisje przyjmującą stanowi jury Towarzystwa 
„Rzeźbft".

Z te a tru  miejskiego. „Pan de Ponrceaupnac" 
Moliera wiaz z komedyą Perzyńskiego „Kon- 
kars"  po pełnycn sukcesu dwóch pierwszych 
wieczorach, grane będą we wtorek i czwartek 
bieżącego tygodnia.

W środę i w piątek ukaże się „Paweł [."
W próbach Jedna z najzabawniejszych kro 

tochwil nąjnuwszego repertuaru francuskiego 
„Nubletree-obliga".

Zapowiedziane przedstawienie „Makbeta" na 
dz'fń dzisiejszy w teatrze miejskim, nie odbę
dzie Bię z powoda niedyspozyoyi p. Sosnow
skiego. Zam iast „M akbeta" odegrane zostaną 
„K arykatury" —  J. A. Kisielewskiego.

Zarząu VI Kola T. S. L. im. Juliusza Sło
wackiego składa uprzejme podziękowanie panu 
Liawikowi Solskiemu, dyrektorowi tea tra  miej- 
skiege, ta  przeznaczenie dochodu z jednego 
przedstawienia na rzecz tego Koła i za osobisty 
datek 50 K.

Rownoezwnie dziękuje Zarząd VI Koła ni
żej wyii ioulua/id firmom za datki i rabaty z 
sprzedaży gwiazdkowej 1 prosi swych członków 
o popieranie tych firm : Bazar krajowy, Btsaaz, 
Fischer (A-B), Fischer (Pałac Spiski), Hopcas- 
Salomonowa, Jasliimski, Jawornicki, Kuczyńtki- 
Gttrtler, Niesiołowski, Heim, Siormontowski, 
Szeznrkswzki, Hawełka, Went*.*!, „Fortune". 
Ditmar, Tomaszswi.ki, Wiskide.

Wspólny „Ufłatćk* w IX Kole T. 8. L. im. 
Królswej Jadwigi od l  guzie się dnia 15 b u . e 
goćs. 8 wtsesarcta w lokalu Kola (Koło m'«- 
*™»łńshio) ni. Mikołajska L. 10 I p Wydział 
k o ła  zapraszając delegatów inaysh stowarzy
szeń, pragnie nać a< wód, iż w ebliłsnim się i 
jsdnw aenia wzzystkish zaonych pra«owntk5w 
widzi podstawę rozwoju prac narodowych. Uio- 
tzysta  oliwiła wspólnego przołamania się opła
tkiem powinna zespolić i zjednoczyć wszystkich, 
ktdrsy pragną rozwoju oświaty 1 rozs-ninnia 
sers w imię haso narodowych.

Towarzystwo ntografów-amotorów urządza 
w p ią tek  dnia 13 h u . o gods. 6 S0 wieczór -w 
lękali ktabn przy ul. Karmelickiej l6 wieczór 
projekcyjny, na który złożą się widoki ta trzań 
skie oraz zdjęcia w barwach naturalnych (auto- 
chłony) za Wstępem 40 hal. od osoby.

W dnia *3 um. o godz. 6*30 wieczór (w 
braku kompletu pół godziny później bez wzglę- 
dc na  komplet) odbędzie się walne zgromadze
nie tegoż Towarzystwa w lokalu klubu.

(los,) Zabawa W „8okole.“ Huczno i wesoło 
nasz ozielny „Sokół" rozpoczął karnaw ał za
bawą taneeznr w sobotę dnia 7 b. m. Tsńcs 
pod brawnrtwem przewodnictwem pp. Skazy i 
Filtofcw prwwtągnrjły się aż Jo rana. Strojami 
gustownsmi i wesołością, pobudzającą zebranych 
de oobsezbl zabawy, wyróżniły się dwie drabi 
nie —  Królewianki (jedyne stam tąd przybyłe): 
pani Maryn Ansske i parnia M >rya T tsiew icr z 
Zawiercia.

ObydwŁ królujące tancerki obdarzono suto 
kwiatami

I. Btl Towarzystwa Służby miejskiej zteł.
król. m iasta Krakowa odbędzie się we środę 
daia 1 lutego w dnżej sali „Sokoła" krakow
skiego na duehód funduszu zapomogowego dla 
wdów i sierot pozostałych bez zaopatrrenia po 
ozłenkach Towarzystwa. P ro tek torat przyjęli ła- 
sraw ie Prezydencostwo Dr Julinszowie Leo wie, 
Wlceprezydentostwo Dr Henrykowie Szarscy, 
delegat Namiestnictwa Dr Adam Fedorowicz i 
p. Janowa Federow!. zowa. Zaproszenia wydaje 
Komitet pi. W W. Świętych dcm Larysza 1. 8 
codziennie między g«dz 10— 12 i 4 —6.

Czytelnia akademicka nrzadza w sobotę 14 
b. m. zabawę taneczną w lokalu własnym (nl.

Mikołajska 3 L p ) Początek o goJz. 9 wieczór. 
Wonjp tylko za okazaniem zapruszbnia, któro 
otrzymać można codziennie między 6 —7 wieczór 
w lokalach Czytelni.

Znowu konfiskata. W  sobotę skonfłskow a- 
U  p ra k a rz to ry s  p ań stw a cały nakład p ierw 
szy p ism a „W  obronie praw dy", w yrzucając 
k ilk a  zdań za to, że w  nich w r o g a m i  luuu 
polskiego nazw ani byli ż y d z i  i s o e y a l i 
ś c i  i — t e  napiętnow ane zostało u trzy m y 
wanie sto su n k ó w  kupieckich z żydam i, gdy 
m ożna kupow ać i sprzedaw ać chrześcijanom .

Samobójstwo W hotelu. Wczoraj Wieczorem 
w jednym z tutejszych hoteli odebrał sobie ży
cie wystrzałem z rewolweru w prawą skroń in
żynier ze L -raw a Jak. ód R e i c h .  Śmierć n as tą 
piła natychmiast, powód samobójstwa na ra-iie 
niewiadomy.

Udaremniona robinsonada. Dwóch młodzie 
niaszków ze Sambora, uczniowie III. klasy tam 
tejszego gimnazymm, 16-letni Bronisław Z. i 15- 
ietni Edward S., zapragnęli nżyć przygód po
dróżniczych w rodzaju, jaki opisywał nlnbieniec 
młodzieży Defoe w „Robinsonie". Dlatego też 
w wielkiej tajemnicy opascili dem rodzicielski 
i zmierzając ku tajemniczym wyspom na którymi 
z oceanii w, zatrzymali się w Krakowie. Tntaj 
Jednak wszechwiedząca polioya przejęła ich plan, 
i ocalając dla państwa taR „dzielne" JedncaiRi, 
gwałtownem — „w Imienin prawa" zakończyła 
świetnie zapowiadającą się robinson adę.

Arlyk.ł p « A. N. p. t. .Orgnuicaoya eksportu 
jabłek ga.iojjskich4 umieszacony w numerze 4 „Gluiu 
Narodu przedrukowa ,y został przez „Gazetę Wie
czorna" i „Przegląd".

Wyrednsgo i p a  i'-M nlego Piotra Rylskiego, któ
ry, jak wczoraj pisaliśmy, r u i  swego ojca nutem w 
rękę, pelieya aresztowała.

Uezclwa sługa 1 JU-letióa słułąus Antonina Kapała 
rudom z Niepołomic, st radła «» sobotę a a  szkodę swej 
zhlebodawezyni Li ndauewej znaczną ilość garderoby 
wartości 4u0 zoren, Oeiezajso z K< akewa namówiła 
kapaiOwna do ucieczki 14 letnią Karolinę Liskowską, 
która tez osłuchała zabrawszy swym i oai loom 60 ko
ron. Obie zbiegły d a  Wieliczki, gdzie Kapałówna ode
brała la sa ^ w s i le] pieniądze 1 p^reusłn. ją , ulatniając 
się W n'ewiadomym kleruaUu, najprawdopodobniej io  
Niepołomic. Laskow ika wtzoraj powróciła do domu, 
za Kaparowa* zarządzona peselg.

h  ictg za żydom • złodzlsjea Z l i  ">** ,a w KróL 
Rowkiem telegrafują, że aO-letni Izrael Weiaruis zbiegł 
w aierunku Krazowa ze skradcieaą kwotą 1S.0TO
n  i

Palta whutae rozpoznał a. K. »a prr*»huiłeąoji* 
ulicą, eiegaaeko unrenyj ezfewieku. Powiódł go tedy 
przea oblleze władny, która stwierdziła, źe posiada
czem tsudsege palu  Jest 84-letni murorz Gustaw Ge- 
rzejuwsk! Nisszcs^snego Gustawa osadzono •tymsiar 
oowg .,pei telegrafem*.

Krsdzltiy kUszisklWOj pt red kaoeulem Beśere 
Ciała dopuścili się na ozkoaf Wejeieek* Oeoko Il-Ic- 
tni Joooe* Llbnnaee 1 rówieśnik jego Adam Batko. 
Wyciągnęli u>i Ga.kowl z lsnat 1 poitmeaetkę, w 
której znajdbweło się kilko koron. NioUtnisk kletzee- 
koweów aiss^owant

ppgBt* Daia # *gw i t y i u i i  
dotntwdł oó — 2-9 dt *+ 1*1 0-, podnosił
się zwolna.

Dnia 9 stycznia e goda^nia 7-mej raso 
sten barometru 7EE8 s s . ,  terffloissetr? 4 -0  3 
C., w iatr: wsebodnio-półnosne-washadni.

Kronika zamiejscowa,
Pożar W Tarnowih wybnshuął przy al. K ra

kowskiej, k tóry  ogarnął sklep towarów bławst- 
nyoh i kenfekoyi dams .isj Miny Spielroglowej. 
Przybyła na miejsce peżaru straż ogniowa, bar- 
mlstrz m iasta Dr Tertii i dyrektor oddziała ba- 
dswniceego. Ponieważ głównych dizwi żelssnych 
nie można było odbić, wyważone drerwi boesne 
i puszczano prąd wody z newyeh hydrantów, 
które okazały się desWanałemi. Powodem pożaru 
było zapalenie się ed żelaznego pieca szafy z 
materyami. Szkoda wynosi kilkanaście tysięcy 
koron.

Zźydzonie Wadowi*. Z  Wadowie donoszą nam 
o następuję, /aa smutnym fakoie: Przed 7-mls 
laty n au /ł p. Józef Liske, właściciel k ilka do
mów w Wadowicach, radon miejski, dusz w 
Rynka głównym ed Jadwigi Korowskiej, wdowy 
po aptekarzu, z nstnem zaetrzol.eniem, aby dom 
ten nie przeszeał w ręce żydów. M!mo, że ezts- 
wlek ten nchodsić może za bardce zamożnego, 
godzi się dla zysku kilkusot koron na sprzedai 
tego domn żydowi Chielowi Bałamutowi, czło
wiek ten sam na to knpae pieniędzy nie miał, 
Jednak Sulldarność żydowska, godna naśladow
nictwa, dopomaga żydowi. K ilka współwyznaw
ców podpisnje weksle i w ten sposób hałaciarz

nabywa dom w Rynka głównym, taż  przy ko- 
ścible, naprzeciw Erzyża misyjjiegł dom prawd 
którym podczas każdej więkAaeJ uroczystości 
przesuwąję się proeesye.

Niedawno owe zydzisko kram arzeit było W 
zap ad łe j, brućuej izfjlnioy, zwanej iydoWską. 
Dziś rozpiera Jię  w najloduiąjazeńa położenia 
Rynka i podwyższa o 100 proesnt czjl.sze itd., 
bo Jc.kżeżhy mógł Inaczej się wypłacić.

A przecież kilka katolików’ ó kapne tegoż 
doma się abiegaio. Dziś, kteay p ran ie  całe m ia
sto zalswa formalnie źydowstwo, podoDny fakt 
nie da się ns^rawibdliwrlć. Niedawne jeszcze 
miasto było czyste, niezaplagawlone hołetą w 
hałatach. Dziś nawet w Raazie miojokiej zasia
dają dorobkiewicze w hałatach. W krótce całe 
miasto stanie się wyłączną własnością żydów.

Opamiętajcie się onywatelb, aby dzieci Wa 
szu nie były używane do posłng na „szabes" 
żydom !

W Wadowicach znajdują się na dworca ko
lejowym, oraz w różnych lokalach, jak  np. n p. 
Kantorki, p. Chołojewskleg*, p u s z k i  s k ł a d -  
I  o w e na statuę Matki Boskiej na Babiej Gó
rze. Od irzech miesięcy wpływają tam otiary. 
tymczasem właściwie niewiadumo, ja k r  Jest nad 
tjmL dochodami kontrola i z czyjego upowa
żnienia paszki te zbwieseono. O żadnym Kurni- 
tecie nic nie aiychać, a nawet starostwo i po- 
lieya o istnienia takieg* Komitetu nie wie i 
pozwolenia na składki ale wydano, bo n ik t się 
o to nie zgłaszał. Właściciele lokalów, w któ
rych się puszki znajdują, tyle tylko mogś obja
śnić, że je  „jakiś cbłop" umieścił. Otóż w In
teresie publicznego zaufaniu, wzywa się Kurni 
tet, aby dał znak życia o sobie i uspokoił nie
pewność ofiarodawców. Tylen'shi.

Zamach dynamitowy za podwyższenie ceny. 
W Stanisławowie onefdajaząj nooy dokouano 
zamacha dynamitowego na m i^stra rzeźnk kie
go i właściciela sklep* s  mleseui p. Mroczka : 
Do jego mieszkania wrznrono Jakiś ciężki przed
miot, który miał wygląd kamienia. Gdy jednak 
Mroczko wziął ge do ręki, nastąpił gwałtowny 
wybnch, kióry strzaskał Mroence praw ą rękę a 
lewą okropnie pekaleezy.J Prósz tSfo na uałem 
oieis odniósł Mrer*ko l l s n e  rany. Seiana St- 
ż»*, w którym nsetąpil wybash, mstnł* s s sk t-  
dsons. Na odgłos wybmebt, is lsk *  ałyssuny, 
przybyła polisya i w*avaal 'lakarse. 2asi*ek 
dyLMoltowy miał bjrt a»»at% i i  kobietę, inna 
psgłoska twierdzi, A» była t* z s u s ta  za p*d- 

esn mięso, w M tatnUh dniask *•- 
« '« *  ctrsytnywali m ź a is y  staaisław ew sty listy 
z niebazploeznemi pogróżkami.

Spraw* Maeeeha przed sądsoi a Cząatv*h«- 
**y donoszą’:

W ostatnioh dniash oJsbrane zaznania ad 
kilkunastu osób, które w swoim aa ssie skła- 
dfły w klaaztorsa d ep c^ ty . Sptnwa tyoh de
pozytów ma byś przy ac- cna da ągólnej sprawy 
jasnogórskiej, która, ja k  a trsp n n ją , sądzona 
będzie w sąózśe piotrkowskim nie waześniej jak  
ns jesień.

A kt oskarżenia przeslwka traem zakonni
kom : Ba manetne. Mmeoehowl, Isydorowl Star- 
•zewskiemn i Bezy len n  O lesińskianu, p isedsti 
wiono władzy duchownej. Z tego powoda pe 
skończonym sądzie iwisskim  odbędzie się sąd 
kanoniczny. W sprawie tej odbywają oię roko
wania pomiędzy Rsymaaa a Petersburgiem, w 
eeln wydelegowania asłonkdw sądn duchownego 
Prawdopodobnie bieknp upoważniony będsio przea 
Rwym do wydelegowania sądu kanonicznego, 
gdyż na przjjaad delegata papieskiego rząd ro
syjski nie zgodził się.

/trb8Zt0WMfa baldyly Aresztowanego pned  
k ilknnrstn  dniami w okolicash Częstochowy 
głośnego bandytę SukienuiR B, posądzenega a 
liezne napady, rabunki i morderstwa, w tych 
dnisch tn y ^ s s o o o  do więzienia w Częstocho
wie, gdzie świadaowls •tw.ardzlll, że należał 
on do zaLÓJitwa i rabsmk* dwóch dozorców a- 
keyzy, Witkowskiego i KordjaczyisLlego, któ
rzy padli ofiarą morderstwa na Rakowla.

Sprawa •  Aitarję Ja»IA*kl«go w Wilnie. W y
rokiem sriltńekitj lzb j sądowej zakończone — 
jak  doaossą pisa a zaktrdonowa — ciągnącą się 
ed la t JO sprawę z akoyf wileńskiego konay- 
storza katolickiego o tak  zwaną Alt&ryę Jasiń 
skiego, obejmnjącą część Wilna pomiędzy rzeką 
Wileuką, nlicą A ntokolską a drogą na Popow- 
szczyznę, w tem siiaiiowiąea ozdobę miasta góry : 
Łysą, T rzyknyską, Stołową i .B ekieszow ,razem  
około 60 morgów.

Za powód do wytuceeuia akcyi posłużyło za
jęcie w r. 1900 przez zarząd in ^n lo ry l wojsko
wej cręśeł grantów , do Altarji należących, prry 
ległych do nlioy Antokolaklej. Akoyw była oparta 
na testamencie z r. 160fi-go> mocą którego pra- 
łat-kantor katedry  wileńskiej, Mi* d a j  Jasiński, 
zapisał pomienioae ziemie jako  fundusz A ltarji 
w kaplicy Wniebowzięcia orzy katedrze św. S ta
nisława. Od tego czaan ziemie te były w bez- 
pornem posiadania katedry wileńskiej.

Zarząd inżyn<eryi opierał najpierw praw* 
swoje na okazie z r. lb31-go o utworzenia cy
tadeli w W iln ie; zarzut ten nie mógł się Jednak 
utrzymać z powoou zapełnego braka dowodów, 
kiedy ł jakie ziemie zajęto pod budowę cyta
deli. W tedy zarząd zreząt dowodatć,? że Aitarję 
Jasińskiego w r. 1805 ówczesny altarsysta  X  
Ignacy Oskierka oddał na wieczny czynsz ka
nonikom lateraneńskim  przy kościele św. Piotra.

W r.'1864-tym  A itarję skon fiskow ano  z roz
k az u  Jtn , M uraw jew a » r a z  a innem l p o siad ło 
śc iam i kanon ików . Że Je d n ak  k o n f isk a ta  n ie  
m ogła  się  tyczyć ziem , będących  w łasn o śc ią  k a 
te d ry , a  n ie  k la sz to ru , sąd  o k rę g o w y  d n ia  27 
k w ie tn ia  1909 r. sp rew ę  całkow icie n a  rzecz 
k o n sy s to rz a  ro zs trz y g n ą ł; a  Izb a  sąd o w a obecnie 
w yrok  te n  za tw ierdz iła .

Z *
„Wybory kobiece." Dzienniki finlandzkie 

stwierdzają na podstawie doniesień i  rozmaitych 
stron kraju, niezwykle liceny udział kobiet w 
odbywających się obecni* wybtifaeh do Sejmu 
finlandzkiego. Tak n. p. w Abo gloaótffclo ko
biet 6996, mężczyzn zaś tylko 61 £9, w Jakoh- 
sztadzle, 1,084 kobiet 1 m ężesyn  1055, w Ni 
karloba 868 kobist i 995 męŻCSyUn. N a jm a m i 
z wyborezyń, niejaka pani Pali w Helslngforsis, 
liczy la t 97. Dzienniki aazywąją wybory b b te s i  
„wyborami kobiecymi".

Ru»yflkacy* kbltjowa „Nowoj* N rtn iia" u s
ta je  pogłoskę, że m inlstsn tw o komnnjkaeyi pv- 
raszyło ponowni* sprawę używania j ę z y k a

r o s y j s k i e g o  na kolejach w Królestwie Pol- 
nklem Z polecenia m inistra komamkaoyf ntzro- 
rzona została speeyalna komisya w 'te j sprawie, 
ziożeną^z przedstrwiciell m inisterstw  komuni- 
kaoj.. Wojny; 'sprawiedliwości i spraw ' wewnę
trznych, u»a*> 'przedstaw iciela gerfetął-gelrofna- 
tora wi i ,d«.si tegu,

Hr. iobrfAskl} fizlała.. Jak  aonoszą X Pe 
tersBnrga, ostatnie zebranie „ToWńrzystwa h r- 
tiukó fusyjskisgo w Petersburga", urządzone w 
lokalu klubu naeyonUietów, .rypełniła przeważ
nie mewa prezesa Towarzystwa, hr W. Bobriń- 
skiugu, Ltóry skonstatował przudewszystklem 
wzrssl haeyoualizmn rosyjskiego, czego dowo
dem są irOwstafąee W najoliźszej przyszłości filie 
Towarzystwa balicko-rosyjski«go w Odeśle, w 
Kamieńca Podolskim, w Aatrachanin. i w Mo
skwie. Mówiąe o położenia Rusinów w Gaiioyi, 
hr. BoDnńiśki twierdził, że w Anstryf konstytu- 
eyi. Istnieje tylko na papierze (nie tak , jak  w 
Rusyf, gdcie kunstytucya... w i s i  na sznbie- 
niaoacb)

Mowę lir. Bobrińskiego przyjęta owaryjnie, 
fizjecem  poseł do Dumy, Giżycki wręczył mówcy 
adres, opatrzony przeszło 500 podpirami, pod
noszący zasrngi hr. Boorińsklego na stanowisKn 
prezesa Towarzystwa halicko-rosyjskiego.

Oszustwa trustowe. Józef Robin, znajdujący 
się teraz w wlęzienin śledczem v  N. Joricu pod 
z s i  . f  em oszustw i sprzeniewierzoń, byt przed 
rokiem dyrektorem „Carnegie Trust Company*. 
Otóż presydeiit tego towarzystwa Howelh ogła
sza teraz, że stojące na razie do dyspozycyi 
iLpasy karows nie wystarczają aby pokryć 
masowe żądania depozytarynszy, ale w oi^gu 
jeduej doby znajdzie się dostateczna Ilość go
tówki i ws*yscy dapozrtarynsze będą zupełnie 
zaspokojeni.

Ze spraw koćolelnych.
SkU ae * kardynała. Paryaka Izba sądowa, 

do której apelował kardynał Lnęon, zatwierdzi
ła kyrok, skazpląry kardynała na karę pienię 
żną za Ust pasterski, potępiający uzkoły bez- 
W7Zusniows. N .esprsw isillw y ter wyrok trywo- 
łuł głębokie •b an an ie  nlstylko w« Fraucyi, Isor 
i w całym świeoln katolickim, dowodzi e t  bo
wiem, że zdstylke rząd ! siało nsnssycielskis 
dążą Je  wypędzenia B- pa a dna* dzieclęoyeb, 
l«ee że t a « i  niewiary ogarnął wyteas stopnie 
sądownictwa frsasaskiego. k tóre pragnąc assynić 
s F ranoji wroga Lośolora, nsnaly list pastorski 
»  pm suipztw c zaiługnjącs na karę. J s s t  to 
W z aankaitjsM , w wyrok ton staje s>ę sara- 
aem groil^  dla oałego dnehowleństwr ffancu- 
skiogo, dl* rodsioów 1 wychowawców, którzyby 
eifmiolill się ganić lub protestować prasoiwko 
asorAinemu zabójstwu daieci.

Z M ratu . Czytrmy w „Dzienniku Kijow
skim" : „Miesaksńcy m ibsta m. Orynina posta
nowili niedawae postawić k n y i  kamienny prsy 
wjońdaie do miasteeska. O tyn  zamiarze swoim 
zawiadomili miejscowego „stanowego", zapom
nieli tylko nadmienić, żo na krsyżn u a  kyó na
p is: „Boża, pobłogosław tej ziemi*.

ij*y wiec zsezęll murował podstaw* pod 
krzyż 1 gay na niej jnż b j ł  wyryty wyżej przy
toczony napis, pelieya wówesas za „tan polski 
napis" zakazała kończyć roboty około krzyża 1 
pomimo, że zainteresowani posłali prośbę do gu
bernatora, spisała protokół 1 pociągnęła do od
powiedzialności sądowej miejscowego proboszcza 
i dwu mleszkańoów BÓrkowskiego i Marastow- 
sklego, jako inieyatorów

W sądsie wyrok zapadł tak i: X. proboszcza 
m iewinaioao, a wspomnlanyoh: BÓrkowskiego i 
Maruszewzkiege SKazsie a* 3 rnble kary.

Krzyż obecnie stoi niewykończony, a guber
nator na pedaną prośbę nie daje żadnej odpo
wiedzi".

Eeptrtur ■iejs&egw w  & rak«w l»
ł'enlzdzitł*k. „Mskbot" trag»dys w I  sktssh f c d -  

•pirł.
Wtorek. „Pan do Pourccangnao* krototówtla w 9 

akt ałolic i iomaezył 1. Żcleda* i
ńroda. „Paweł L"
Crwartek. „Pan do Pourceaugnae".
Rątek „Paweł I."
Sobota. „Nobleiso oblige" kretochwila w 3 akt. 

M. ranneąui a’a i R. Tebera.
KiedAela popoŁ „Betleen. Polskie". Jasełka w 3 ak t 

napisał Lucjan Rydel.
Nmdzieia wieczór. „NobleSłe eblige".
Pznledrlałek. „Judyta" trag e ija  w 5 akiach Pr.

Piosenka.
•rożyzna i kanały 
Kanały 1 drdżyzna —
Że to poemat cały 
Każdy mi chyba przyzna.

Drożyzna nie astawe,
Zaś kanalarska ustawa 
Bolesna figle płat*.

W Galleyi na łacie — łata,
Tylko z „Wesołej" okręty 
W sposób łatwo pojęty —
Radością naszą jedyną I...

Każdy saewe, każda kucharka, 
SklepikarF i sklepikarka 
„Floty" Jedynie życzą,
O niej m an'ą i krzyczą —
Słowem —  dziś m arynarka 
Radością naszą Jedyną!

J. A. X.

Echa z kraju.
Stary Sącz, 5 styczuia.

Życie towarzyskie J ia s t  większycn i 
mniejszych, od szeregu lat koncentruje się 
w stowarzyszeniach, mających różne celą 
reżnń przeznaczenia.

Największą ilością członków cieszą się na 
prowlncyi Towarzystwa kasynowe i sokole. 
JfckktdWteK cele ich są różne, to jednak 
członkami „Sokoła" bywają prawie wszyscy 
członkowi £ kasyna. Celem towarzystwa ka- 
syftbWego |6*t stworzenie w d&nąj mięjsco- 
wośs1 ogniska dmysłowego i towarzyskiego, 
Nrólnegó od w a iit ' narudowyeh I polityce 
ayeh.

Rajstarsiem  To warzy stwsia, istolejaśęii 
w Starym Sącza ed szsrsgu lat, js s t Tuwa- 
nysfwu ka>ya»wc

Nie mając wł&oaego budynku, mieściło 
się w lokalach mnie] lub więcej wygodnych, 
w skutek czego frekw encja członków i ruch 
towarzyski nie były zawsze taklemi, jakby 
sobie życzyć należało. Były lata świetnego 
rozwoju, lecz były i lata zastoju. Od roku 
Jednak naznaczyć wypada stanowczy zwrot 
ku dobremu z chwilą, gdy nowy wydział 
pod przewodnictwem prezesa swego, dyrek
tora D o b r o w o l s k i e g o ,  widząc, że przy
czyną zastoju jest w pierwszym rzędzie brak 
odpowiedniego lokalu, a następnie stosunko
wo mała ilość członków, akcyę rozpoczął od 
tego, iż lokal przebudowano, tworząc z trzech 
pokoi jedną dużą salę z pozostawieniem re 
szty ubikacyj kasynowych. Na sali ustawio
no ruchomą, nową scenę wraz z dekora- 
cyami.

Że rozszerzenie lokalu, oraz szereg wie
czorów wpłynęły dodatnio b a  ilość człon
ków, przekonujemy się ze sprawozdania wy
działu za rok 1910, które wykazuje niemal 
zdwojoną liczbę członków Towarzystwa.

Zwyczajne sobotnie zebranie towarzyskie, 
orat wieczorki muzykalno-wokalne, odczyty, 
pogadanki, oraz przedstawienia amatorskie 
wypełniały wieczory, dąjąc przyjemną roz
rywkę członkom, oraz wprowadzonym goś
ciom.

Bioliotokarz i jego zastępca urzędowali 
nietylko w wywnacEonym terminie, aic więc 
dziwnego, że ruch w bibliotece był bardzo 
wielki.

Wybory nowego wydziału na rek  1911 
wykazały jednomyślne uznanie za działal
ność dotyel czasową zeszłorocznemu wydzia
łowi. Prezosem jednogłośnie wybranym został 
dyrektor D o b r o w o l s k i .

Po gorącem przemówieniu Dr T. F l i s a ,  
sędziego i prezesa „Sokoła", dyrektor Do
browolski przyjął tę godność, co zgromadzeni 
hiieznsmf oklaskami powitali.

Zastępcą prezesa wybrano powtórnie Dr 
D. S z a y e r a ,  a do wydziału sprawozdawcę 
i p. K. Krężiewieza. Jako nowo wybrani 
wesill p. S. Kaniowski i p. M. Bochniewicz.

Nowo wybrany wydział ukonstytuował 
się, Foruesąjąc obowiązki sekretarza wasze
mu sprawozdawcy, gospodarza p. nacz. poczty 
Karnowskiemu, skarbnika p. poborcy Krę- 
ślewicsowi, oraz bibliotekarza p, a aj. pod. 
JN. Bochnio wiczonri.

Celem omówienia spraw, detyczącycL do
bra towaiwysiwa i „Sokola* wydział na 
pierwszo swe poaiod*enio zaprosił prezesa 
„Sokoł**.

Alkoholizm w Rosyi.
Wedłag wiadomości organn urzędowego ro

syjskiego mlnisterynm skarbu, wypito w Rosyi 
w r. 1909 ogółem 84,283.000 w i a d e r  w ó d k i ,  
t. zn. na głowę przypada średnio przeszło pół 
wiadra (0‘6). W ydatek roczny nn wóacę był w 
połiasefólnyeh (węśeiach pańztws bardzo różny, 
bo gtfy np. w Królestwie Polakiem przypadało 
na głów* 2 rb. 8 kop. wydatku rocznego na 
wódkę, to w okręgu t. zw. południowo-zacho
dnim arydatek ten wynoaił przoszło dwa razy 
tyle, 1j. 4 rb. 94 kop., a w okręgu południo
wym jeszeze więcej, bo 5 rb. 12 kop. Z obli
czeń urzędowych wynika, że największa trzsź-l 
wość panuje w Królestwie polskiera, ale i ta  
jeszcze alkoholizm je s t stiaszną klęską, k tóra 
pochłania rocznie około 70,000.000 rb. wydatku 
I zabiera tysiące ofiar, a której usunięoie wy
magać będzie długiej i wytożunej walki.

W związku z ten  zestawieniem podają pi
sma rosyjskie ciekawe obliczenia, dokonano 
przez posła do Izby Czełyszewa, a odnoszące 
■I* do ilości ofiar, jakie pochłonęło ożywanie 
wódki w Rosyi w przeciąga Jednego roku. — 
Liczby te  przedstawiają się następująco: Zmar
ło na zrtrncie alkoholem 3.226 osób, ntopiio 
się w stanie spojenia 9.176 osób, porozbijało 
się o stopnie 1 latarnie 2 896, zabiło się ?  skn- 
tsk  upadku w stanie npojenit 8.858, spaliło się 
w stanie urojenia 6 895, powiesiło s!ę w stanio 
npojenia 1.359, otruło się w stanie upojenia 
375 itd. Razem z g i n ę ł o  w R o s y i  b e z p o 
ś r e d n i o  w s k a t e k  u ż y w a n i a  a l k c h o f n  
w j e d n y m  r o k u  35.668 osób.  Dodać należy, 
żo z całej liczby ofiar 8G prc. przypada ua kla
sy ubogie, a więc głównie na robotników.

Ss ąrty ku łt toj rubryce reuakeya a lt  przyj-
£--nj6 śkinsj idpu ę^trdidan^śaf

Karmiąca matki
znajdą w Emulsyi Scotta nowe 
siły aletylko dla siebie, lecz tak
że dla swego dzieciątka. Mleko 
stanie się obfitsze i pożywniej
sze, a maleństwo naturalnym 
biujlen rzeczy — *BeńwieJs5.e i 

"więcej różowe, fimak jej prry 
jemny nawet przy dłuższotp za
żywaniu nie wzbudza obrzydze
nia.

Emuliya Scotta
Jest istotnie skuteczniejsza, ani- Prawdziwr ,yl- 
żeli zwykły tran  wątr( biany i ko z tym ina- 
tysiące akusssrek poleca w swo- kiem — :y 
ich listaca jaknajgoręcej Emul cym"Ł ~ 
syę Scotte. Scc***.

Cena oryginalnej flaszki 2 K. 50 hal.
Do nabycia we wszystkich aptekach. 

     -  -

H iu z e l in r a  s d o u k a t a
Dra Michała Danielaka

majdi^le aię
w Krakowie, Rynek gł. Linia A—B I. 37
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drugiego, a skoro muru głową nie przebijesz, 
nąjleplej... nagwlzdać. Pani Molierowa ładną 
nie była: chuda, drobna, duże usta, oczy — 
małe; ale wdzięk miała nadzwyczajny, takiż 
głos i talent aktorski. Molier, świetny aktor
i dyrektor królewskiej trupy aktorskiej, mu
siał być — już jako artysta — pod urokiem 
swojej koleżanki. Zreszią — pod tym uro
kiem — byli.., kochankowie pani Molierowej. 
Mą* cierpiał, to kłócąc się, to znów godząu 
z zoną, pocieszany przez przyjaciółki, co nie 
tyle jest dowodem łajdactwa mężczyzn, Ile 
miłosierności kobiet. Pisarz tworzył kome- 
dye, krotochwile i balety, o treści prawie 
wyłącznie pogodnej, a często tryskąją,ęj. naj
rubaszniejszą wesołością. Takim wybuchem- 
śnrechu w trzech  aktach — pod znakiem .. 
lewatywy — jest pan de Pourceaugnae twy- 
m&wkę:-Purspnjak). Jeżeli pani dobrodziejka 
chce się uśmiać a ardocznie, radzę iść na tę 
sztukę « córeczkami...

Lecz mama- Dulska nachmurzyła się i 
rzekła wyniośle: o takim instrumoncie nie 
mówi się z panienkami, a zwłaszcza nie po
kasuje im go się nigdy. I odeszła. Ach, Boyu! 
napisz jaką dyrdymałę o pani Dniskiej i „tym 
instrumencie".

Biegali z nim wczoraj po scenie, dokto
rzy, aptekarze i ich pomocnicy, budząc śmiech 
homsryczny. Śmiech, to zdrowie. Kocham 
Ib&ena, ale kocham także Moliera, nawet gdy 
— tak jak wczoraj — Jest dziecinnym i ru
basznym. Życie jest tak smutną farsą, że 
błogosławić trzeba tych, którzy nas zmusza 
ją  do zapominania przez wzbudzanie śmie- 
rhu, shoclażby za pomocą błazeństwa. Więc 
niechąj żyją Molier i Boyl Zresztą i Wolter 
i Diderot cenili pana de Pourceaugnae, po
mimo błahtj treści. A  im znawstwa odmó
wił trudno.

Bohatera zagrał pau Mielnicki wybornie. 
Wszyscy zresztą artyści apisali się doskssale.

Od lat 25 widuję często Moliera na scenie 
paryskiej. W tego rodzaju krotochwllach mu
si być szarża, zarówno w charakteryzowania 
się, jak i w grze. Tu niema co brać rzeczy 
przez rękawiczki, zwłaszcza, gdy chodzi o 
„teu instrument". Artyści nasi doskonale tra 
fiii w właściwy ton. Z pamiętników z owej 
epoki dojść możemy do przeświadczenia, źe 
dworskie maniei y kryły, co chwila ujawnia
jące się, rubaszne instynkty. Zresztą słusznie 
Molier po w lada. w z&końezehiu tęj ki otu
ch w „i :

Lorsąub pour rire on s assembls 
les plus sages, ce rue sambie, 
sont ceux qul sont les plus feus.

Kio wlu: mc źe -i w życiu najmędrszymi 
pą cf, którzy robią głupstwt, bo czyt mądrość 
nie bywa, czasami głupstwem, a głupstw o — 
mąarością ?

— Panie redaktorze — powiada pan me-
trampaż, który stoi przy m nie: kończ pan,
bo — tak  czy owak — dziennik musi wyjść
o właściwej porze, a cza9 nagli. Pan już dzi-

nie napisz, porządnej recenzyi (jaki grze- 
czny i dzisiaj I).

Rozpoczęto wieczór odegraniem jedno
aktówki Berzjńskiego, pod tytułem : Kon
kurs. Ferzyński Jest bardzo miłym człowie
kiem i utalentowaayns pisarzem, ale błaho
stek w rodząju „k inkursu" niechaj nie po
syła nawet na konkurs Wydziału krajowego, 
który, Jak wi idomc, u war* „Madeja zbója" 
za jedno z arcydzieł literatury polskiej. Tu 
by się przydała metoda lekarsy molierow
skich: by rozjaśnić intellekt, puścić krew 
piętnaście razy> a następnie, piętnaście ra 
zy... dać na przeczyszczeni o. Chociaż sdajs 
się, że w Gallcyl ( j t rT te  należałoby zwię
kszyć. A shutćk i tak  wątpliwy...
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Zakład a r ty s ty e z n o -  
k in io n iu ł .  1 badowl.

U  KULESZY
aapneulw  CHientaria
W  k i c i u *  i *  p  > ł i i< lF .
w ie lk i w jb ó r  goto
wych pomników * pia- 
l . o r c i ,  granita I mar- 
muiu. Padeimuj® się 
wykonania grobów w 
tal*}*-- »» prowin-

T a.efon 759.w i  /a s

SKLEP
koStenB# owocowy do sprzedania. Sławków-
sk a  15. 1 1  4 *

Pieniądz oszczędzi
te*. kto potrzebując przedmiotów do u 
śytku i podarków okolicznościowych wszel
kiego rodzaju zażąda mój katalog  główny 

z 3.GCC rycm, który
k a ż d e m u

na życzenie w ysyłi się darmo i opłatuie 
C. i k. Nr dworny Dostawca

HANNo KONRAD
Brtix Nr. 3558 (Czechy). 5472 10 1 p

Sr. T

Z powodu stosunków  familijnych

i Mm
( j  nieograniczoną koncrsyą) z uradzeniem  

lob baz tegoż do sprzedania.
BUMsej wiadomości udziela redakcya „Zw ią
z k i  organistowskiego" w Tarnowie. 17 10

■ — ■ ■ ■ . U
M£h*l*rayl IS halirzy!

„WASHALL"
Uniwersalny środek do pra
nia bielizny, nie proszek lecz 
tłuszcz, który w gotowaniu 
zabiera brud, nie potrzeba 
tarcia. Oszczędność bielizny 

I czasu.
Ma składzl* m baoilla

Mirseli Dutkiewicz, Kraków,

POWOZY
landa, omnibusy, sanie, wózki reso 
rowe do sprzedania, w pracowni p o 
wozów Stanisława Sadowińskiego w 
Podgózzu Kalwaryjska 74—76. 1 0  l

ZAŁOŻONY W ROKU 187

|  Z9RUD 
ABTYST.-KAUIENIARSKI
BRACI TREMBECKICH
■ i  okowit. BohowlchB i. 7.

.'(dom własny). Telelon 462.
Podejmuje się wykonywania 
-wszelkich robót w zakres ten 
wchodzących a. w Szczegól
ności g r o u o w c ó w l  p o m 

n i k ó w  tak  w miejscu, jak  
na prewlneyl. Pol6c*» wielki wybór go
towych pomników z piaskowca, marmuru 

i granitu.

K u p lę  p ia n in o
ptb> gr ane dobrej marki. Łaskawe zgłuszenia 
pocatówką Suki nnice Hala Nr. 40 Kraków.

2005 5 3

iJ. PŁONKA,  ul. Szew sk a
Zegarmistrz z fabryki Badolleta'poleoa 
łaskawym względom P. T swój skład 
zegarków doboru wych Patek, Mermod, 
Longin, Badolet, Omega i inne bardzo 
tanie n a  podarki. Zegi /  ścienne ma- 

on. 1 elektryczne. Budziki świeeace i pr- 
gkle Tog r~petiery. 1965 100 1

liitynowana francuzka
BM*la lek cyt konwersaoyl gram atyki iłite -  
ktnry. Adres. M orgensterna 1. 195 I. piętro 
lb  le f'.eaJer. 7 3 8

W  Krmi»wii u l j f u s s l i w  L It.

HABITKA PA8ÓW 
d n s s s g s W m t i i
Arbenza brzytwy  
kszplBCZBóstwa

sejdoskon.lsz mi i  _
ajpewniejssemi brzytwami, Cieszą się 
nią stawą światową co do jak o śc i. Ostrze 
k i to ,  artystycznie i ze znajomością rze- 

■ opracowane, a każde z nich po 1 gw&
• ą lepsze i trwalsze usługi oddaje, ani- 
l tuziny innych cienkich elastycznych i ma- 
nowo wykonanych brzytew z blachy sta
rej. Patent, przyrząd ochronny je s t zdu- 
>wjjąco prostj i wygedny i je s t jednym 
ajdonioślejseych praktycznych wynalazków 
*ów nowożytnych, Arbenza brzytwa nie 
iple, nie skrobie i nie zdziera skóry,K upno 
oznacza wygodę i komfort, oraz oszczędność 
>sza i czaru, — Do nabycia w pierwszo- 

nych handlach, Uważać na znak: d.A 
Jougne, Donbs. ^61 5294

tś £ i d  Izb «z zlA-tAeł, k tś t*  j H  sk
jd  lOOOdo 100.000 koron aą)łątka,

  J im y  polecenie sy sr-kan la  dl* nich
ądpówrjninich u - łów. Tylko ol Panowie ijihoó- 
i f  *1  .zamożni), którzy rzecz serye b iorą,, a 
IM n rz s ra z  śenić zię m ogą, raczą się zgłosić 
M f lT ó jB L K S IN G tR , B E R L I N  Nr. U  

U l  58 I

.
AAA

r.

są u ć w c za s ty lko  praw dziw ą  
je ś li na d nie  ka żd e j św iecy 
w yciśniętą je s t lira  a m  beku 

sło m \jd p o lL\

cąo«jj eiu-Bpłjs «u i^juioo q oj,
Joq g op ‘itig o t uojn-ą o pc qo w i s  ‘oji 
ąnp'0  oąąe^zssł ‘qoBqnBz*?iqq qoXAio;iqop-ę 
a  T> '1 f ąw jn izo  ‘q'«inoxSoni/w 
ąom eaed (qrqu[[Bjq ‘qu2n.tt9.10g  qaj 9mooomo 
oujjd ipojm  | [qHtt9[9jq  -;q ętBiojzsną 
-ojs quj fjpr rttBjs£tt nq[iq bu onoiniyiiozozfi 
•iżi o rjid  Apcim zointtęj bj-Iha^ aojoq  ̂
9JU90 m ńttOOÓq poira Xn.ioqii» b -q og 'soq > 
9IU03 M {jAOOdjJ pplTT. JttlZpttB.łd ‘d]U|3{d(
o q je fzs tt 'qoBqaBZSB;q ąmCzŁop^-S ^  B j i s ia  
«ęj;oz>’jo g  pB q tB n t ( z . l9 [  ,iif< s otf m  

. q . 3  *t '.1^  i T|3f«WU

chcący nabyć po cenach zniżonych, dosko
nałe wielkie gramofony koncertowe zastę
pujące przy zabawach całą orkiestrę oraz 
do ćwiczeń karabiny W erndla z bagnetami, 
zechcę najrychlej zgłosić się dc Wydziału 
Sokoła w Sokołowie koło Bzewowa. 18 1

Nakładem Redakcyi „Głosu Narodu*4
wyszła ważna broszura polityczna p. t.

Psychologia obecnego 
Sejmu galicyjskiego

napisał POLONUS.
Nabywać można pe cenie 1 Kor. (z przesyłką poczt. K. M O )w  
Administracyi^„Głosu Narodu", tudzież we wszystkich księgarniach.

Skład gł.w księgarni Gebethnera! S-ki.

Tjlko fflsdy prawdziwy
gdy tró jkątna flaszka 
z ju ik m ęta  je s t przed
staw ioną pon;żej opa

ską —- drakowau ą 
czarnym i jz irwonym 
kolorem n a  iółtyrm pa

pierze.

Dotyitaas niepryeścignionif! 

W . MAAGER’A
PRAWUZiWIE OCZYSZCZONY

TR9N RYBI
Żółty' za^fiaszkę . 
Biały „ M

K. 2 
K 3.

Od roku 1769 w ^aiej Monarchiiaustry- 
acko węgierikiej powszechnie uży

wany.
Przez PP. Profesorów i Lekarzy spe- 

cyalnie zalecany.
Do nabycia we wszystkich niemal 

aptekach i drogueryach.
Skład jłiwny i główny doin wysyłkewy dla 

Monar, austr.-węgier
Wiedeń, III./3., 

Heumarkt 3.W. MAAGER,

4«ł? kaadewc i p w

I 'S r w

Fabryka iM  niw . ułocznycli i ipiejiI. M e n d
pod firm*

r .  RZBU 1 CECHEURSH!
w  k r a k o w i t  o l to a  iw .  G e r tru d y , 1. 4 .

yyrafcl* pod kontrolą kom isji Przemysłowej Tow. Lekan ‘ i*go k r ik ,  palaeois
przez toż Torrrzystw o

i s s t  mmsjRuum s z T o m
•dpowindi^ąoe składem chemicznym wodom:

S M ii i ,  SisiiLLinklil, MtFsfelRj, BI*!®, B-tflbarg, PJssi m
tndalel spaoyalr.e lecznicze ja k i  lttow% b-oraoaą, jodową, że’azlstą. g w ttaą . 

r a z  iSśus wody laineraine z przepisn pref. A siw ftPek.łeB O . Sprzedaż eząst- 
k- r s  w aptokr^h 1 droruf ry ł -b. — Cer.róki na żndLnie darno .

KajwyżBM odsiaeseais:

W k M  U H  MowaehitUB 1968, 
B i t i a i  I M ,  M « r j B b v p

C k le a g o  1 8 9 8 , P a r y *  190 0 , 
1 3 %  i 1 9 0 6 .

  I  u r a n  I  ia j wspanialsi jod gatuków  tak krsjo-
wyeh Jak 1 M fraaksaych Aewtarwają:

Im m  m m i M fW fiffci
t u m s B r i u  A a m m  i t a l  la D e t a ) .

m t i i i l .  iw k is y , M lssfc l, w w iy , i s M r  n .MM arsWe-» sw*»i łsw U s i  W - iw i*
- “ ■-----------  Bywricis, grasśsls, pśsBhwwws l wrWM *, Jak rAwsdeż

Ntritesklt Mzijkin, atrwifin płyt u pesadzki
ta k  * »  k a l  J t - r  Jak 1 św iseklik hatew B. w m _ łe  pew»4c< a a  g rebew sa 

O aaassj M ałałM Śs Iw łeiusą a t i  ie łs  a katedry w SaLtburgi, U ara , OłomnA**, 
P B s A M k s  i p r u s i ta  Sto b u ^ d l  k sśskok  w.

K. 6  8 0 Najlepsze zegarki
odznaczone złotym i srebrnym medalem, dostarcza słynna 

w śwlecie firma: Pierwsra iab .yks zegarów

HANNS KONRAD C. i k. Dost. Dweri w Brux Nr, 3537.
Zegarek System Roskopf-PbtDrft K. 4-—. z pedwójnemi 
kopertam i K. 6 80, szwajcarski P aten t Roskonl K. 5-—, 
Prawdziwy srebrny remuntoir z werkiem „Gloria" K. 8 40, 
m etalow y icm ontolr tu ła ł, z podwójnem. kopertam i K. 
10-50, Buozik konkurencyjny K 990. Zega. z Czarnego 
lasu K. 2*50, Ścisła i rzetelna 3 letn. pisemna gwaraneya.
Żadnego ryzyka! Wymii na dozwolona lub zwrot pieniędzy! 
W ysyłkaza pobraniemlubpoprzedniem nadesłaniem kwoty. 
Cennik główny obejmujący przeszło 3.000 ryoln na ey- 
Cienie kaidem u darmo . opłatuie. " 1451 ltł 1

ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE!!!
TO NIC NIE KOSZTUJE !!!

Każdy’ żadąiąoy etrzym a B15ZPŁATN1E paczkę za risra jąoą  pewny ŚRODEK przede 
RłśrjMAlTZMOW l I PODAGitżiS.

Długi czas cierpiałem na REI M..4TYZM i podagrę, lecz żades 
środek nie pr ynlósl ii i n ajm ile jsz^  algi, Ieknrze i&l uważali 
ehorobę mą za nieuleczalną. Po ppływie pewnego czasu udała 
mi się zestaw ić lekarstwo z 5 nieszkodliwych części l używając 
środek t e i  bardzo krótki czas, zdołałem wyleczyć się zupełnie. 
Następnie próbowałem lawać te  s&iro lekarstw a mym znajo
mym i sąsiadom, cierpiącym na reumatyzm, Jak również c h o r .lt  
leezącym się w zpitalach^na tę  chorobę, a  osiągnięte rezuhaty 
v.p* }«t ziem io wały najpoważniejszych lekarzy, którzy przyznali 
że wynaleziony przezemnio środek leczniczy je st najpewniejszy 
urzeoiw tei eh urobię.

Od Yef» czasu zdołałem zapomocą tego środka wyleczyć ju# 
setki osćb, które sklkiem  ciieroiiy tej stały, się niedołężnemi k a
lekami, nie m ogjcem i ani jeść, ani ubierać się bez pomocy d ru
gich: i tych, wielu w w'eku ' \ t  60 do 75, ci upiących na REU
MATYZM od lal 30. Jestem  tak pewien skutecznego działania 
tego środka leczniczego, iż pustanu wiłem rozesłać bezpłatnie kil 
kaset paczek, aby dać możnuść licz .ym zastępom ohorych sko
rzystać zeń.

Je st to środek cudowny i nie ulega żadnej w ą t p l i w o ś c i ,  iż 
c h o r z y  których lekarze na kuracyi w szpitalach uważają - a  
nieuleczalnych m o g ą  być zupełnie wyleczeni. PROSZĘ ZWROCHÓ 
UWAGĘ NA TO, IŻ NIE ŻĄDAM ŻADNEGO HONOF ARYUM, 
lecz p r o s z ę  t y l k o  zakomunikować mi, iż W. P. zyczy s o b i e  o t r z y 
mać b e z p ł a t n i e  p a c z k ę  t e g o  ś r o d k a  leczniczego n a  p r ó b ę ,  wy
mieniając nazwisko swe i dokładny adres w języku polskim, 
O Ile środnk ten okaże się p o t r z e b n y  w większej ilośei, to z*r 
znaczam, iż cena tego j e s t  bardzo nmiarkowana. Nie p r a g n ę ,  by
najmniej Z D O g a c ić  s i ę ,  przeciwnie z a ś  pragnę tylko aby wynalazek 
m ó j  p r z y n i ó s ł  n a j w i ę k s z ą  ulgę cierpiącym, n a ^ tę  chorobę

Proszę zwraoać' się na kartach pocztowych •frankowanyoh 
marLą 10 hal. (Listy 25 hal.) do M. E. Trejset, 157.
BungorHouse, Shoe Lane, E. C., London, England. 1400 13 3

Z s z p e c a ją c  d e lo rm a c y a  
rą k  p o d e / s  z w y k łe g o  

c h ro n ic z n e g o  a r ty k u la r -  
■i g o  re u m a ty z m u .

T yry p  p ie rw s z y .

1B44 24 1Kto chce wyjechać

D O  A M E R Y K I
za zartbkietn, niech się zwróci z wszelkłem zaufaniem 

do od pół wieku istniejącej firmy

B. Karlsberga
OD Hamburgu ,  Ferdinandstrasse 55 g,
która chętnie udziela sumiennych wskazówek co do podróży orar 
podaje dokładne obliczenie kosztów i rozkład jazdy z domu aż 
do Ameryki. Na żądanie wysyła też bezpłatnie dokładną mapę 

Ameryki. — Dla spedycyl agenci poszukiwani.

G j i i c l i r t i
S b ^ r r y y - i B H L S H i n

praw n ie  ochroniony . 1 M0 96
Jedyn ie  > r t» ń » .»  y /  a a k o n ric ą  jak o  znakiem  ochronnym . 
Dzisła niezawodnie p n y  wszelkich chorobach organów odde
chowych. kaszlu, chrypce, katarze oskrzeli, cierpieniach płucnych, 
■̂ rrtaeh  żołądka i innych dolegliwościach żołądkowych, zapa

le „ a c h  wewnętrznych organów, braku apetytu, złem trawienia 
zatwardzenia i t. p Zewnętrznie przy wszelkich chorobach jamy 
uptnej, bola zębów, ranach zapaluych, darcia w członki oh wy
rzutach , scti ególnie w inflnenzy i t. d. 12  małych łab 6 w ijk- 

•eyefa flaszek, łub 1 większa flaszka familijna K. 5—.
Aptekarza A. THlERHY’ego jedynie prawdziwa

H I H f Ć  B R B K D I C H
e Młumiewającem, niezawcónem i niedoścignionem ózlałanhi 
ieezniczcBk, ia r  i w io  przy ranaut przestarzałych, jako też o cha
rakter** rakow*tym, n rro d ieh , zranieniach, .apaienlach, abeoe- 
■aeh -  ncmwa wsceUtl* d a ła  obce, m atery* ropna, zapohUga 

częctc b o .eaz ru  eperacyom. Słoik. K. 3 00. — Adfecc wać
SstateSA^I-ApłiMKoiBS Aa THIERRY in Pregnda bei Rohitsdi

17.. k a t. chcące mlec pouioc m aU ry alną . zech a 
p . dać sw oia ad resy  pod  ..Poniec" d o  A<’ , i 
n ‘str.-icyi „Głosu N arodu" w Erakow iń. 13 i

KdAWCZYN!
posuku . ro >oty w domach prywatnyul1 . a 
sKrommm wynagrodzeniem u! Eioryansl a 
1. 3. Pit-karnia Sport. 22 1

Inteligentny młodzieniec
po.ak, władający kilkoins. językami nowo
czesnymi prosi społeczeństwo o sąjęoie (w 
biurze iakn elew gosp. aibe inne), ponia- 
waż w skutek przestępstw a politycznego 
skonfiskow no mn m ajątek. Ło«k. ofefty npr. 
się pod M. T. do „Głosu Narodu. 28 2 1

„ŚWITO"
p stno powieściowe i popularno-naukowe wy- 

olio.izi raz w miesiąca dnia I-go.

Przedpłata
N a ż ą d a u i e  p r z e s y ł a  s i ę  jeden uuia r

„Swlatfa11 na okaz bezpłatnie.

Adres: Redakcya Św ia
tła w Krakowie ulica 

Powiśle I. 12.
Nerwowi

chorzy na żołądek, seroe, płuoa, oi. ł ci, którzy 
•iorpią na bezsenność uczucie tr wugi, zawreiy, 
ńrząozkę, epllepsyę, powinni pić wAzlemij

Rosen’a „Teon44
(kerb&ta posilająca I o^zrwenn.

I pudełko i ‘3u, 0 padsłek K. 6-00. 12 j 
d t. ik _K, 11 — za aaćleahu.iem planiyCcy
gól/  firanko. Za pibram  _
Aptekarz PhiL R u.aa, S iteeaćerf 
Wiednia, Lulku Auatrya

f I i 1 u  12  pu
c u  piantfCzy % 

Hi haL wlęhej. 
ićsrf MB/T cole 

31 *

DO EGZAMINU
prawno - historycznego
udzielają lekcy* zbltrow * plerw iz*n*n.r 

prawnicy
w konc. Z ak ład zie  naukowym

w Krakowie,
„Wilia W iM ayi4', ib o k  S*k»ła. — Sżżrz* 
wladoinośoł tw*fe«. 1171 l i  J

Harmeiady
Hon, tailjit Mn, I* 
linowa, Ouottn i Pnuntii film

Wojciech Olszewi ki
ia  Krakoorie, P lh ,. R y ick .

r r i  m u
Ekstrakt o rzech o w y

I b m N owbbIb i if fC ł m m
wynalazki

M łt f M  M ta f e w ła ta  p « r f tn  a  ,

A

_  JmMo n*T »pe»a rećtlana fsrfa^ B 
■ ktuiif jąągb* w p m iw *  *  m śS tl 

■aSBować poałwUii w<My

l!

»* kolor t

czaPHj, bpunifiif. szflpjflbioLi!.

i i i  d ru*o*q » Szew śaa, F iJ, E o  
m p*th& diwgaety* <S. Wdane orar. g  

lenrok iirlumacreuih, Geaa flakonu 
próbo* k*r l im .

Lanych ■
 ̂ kar. K i  f . . . „  . . . .  .  ——

Fn.esytL& i skład w WarMude 
a  Nowo Sćuatenk* it. 158C ^

..................................*  Ł J

O z n a lm len le .
Wina do M u j  św . io s te  ś  weśsj m 
a  k*. P io tra  t i r a .  .nea. dalalu.ni 
w Haaaaaowieaoh Beeęee  m g y ą

Stołowe białe 4u £3 k , W
70 h., 80 h. za bur.

Tokaj akio Btołow” od 80 h. d i 01 k.
ra liter.

Tokajskie tam orodry od. 1 kor., 1 kar. 
30 n., 1 ker 00 , 9 kor., I  kor. za UW,

assu” litr 5, 6, 8 koi. w hi -
we flaszkach ittr o 30 li. ureŻSj

Toka;
oakao!

1 »1 
h, a

Wyborny miód duorowy
knranyjny, lipcowy raryT** mlodoborów z 
własnej pas.eki 5 kg. puszka X. ,6-—. Ma d 
stołowy do picia 4 litr. gąslorek E. 8*3 
Masłc rtołow r codziennie śwież# > 1 g. p w  » 
K. 11*—. wysyła za zalio: ką. I. M. Farba Pod
hajce 36. 128* 2* J8

. ■, s t . n 5^%^%afhJSbaC5ŁS5E?i».-0Br.-- .w 
URZĄDZONA WEDŁUG NAJNCW- fi 

SZYCH WYMAGzJił

FABRYK* WYROB0W iUARSKlCH

Dśzefa Bialiha
w K-okowie, uL Pioryaóska L 90. 

Filia: Plac Maryacki L Ł
poleca w zakres m uan tw a icL„_ a- 
oi wyroby w jak najlepszym gataak*

I o wybornym n u k n . 
PBEE8YUI o n rro u ą  poartą »  p  teteaUm 17 0

lpiWi<9W BpóW  koetłBdjtowti wImuoiu' „Gtoiu Karodu". Wydawca i odnowitf Biało? redaktor Wtodcimien Btr>LbarBkL Drukarnia „Głosu Earodu" (pod aara J. R. Dobrzańskiego) w Krakowie a l iw. Tomaiza j, SJb.


